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Towarzysz Stanisław Cieślik 
na spotkaniu w  Klubie Technika

U  marca br. rozpoczęte zostały w 
Województwie legnickim  spotkania kan­
dydatów na postów do Sejmu PRL z 
Wyborcami. P ierw sze z tych spotkań  
odbyto się w Klubie Technika Zakta- 
dów K uzienniczych I Maszyn Rolni­
czych w Jaworze. Przybył na nie kan­
dydujący na posła do Sejmu PRL I se ­
kretarz Komitetu W ojewódzkiego PZPR 
w Legnicy Iow. STANISŁAW CIEŚLIK. 
Obecny był również dyrektor Fabryki 
Automatów Tokarskich w Chocianowie 
tow . TADEUSZ URBAŃSKI, również 
kandydujący w nadchodzących w ybo­
rach na posła. Przybyli także I sekre­
tarz KM PZPR tOW. TADEUSZ SO­
WIŃSKI oraz naczelnik miasta tow. 
Ja n  b ia ł e k . Gości powitał I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego PZPR tow. 
LESZEK SKORCZYNSKI.

Przem ówienie program owe w ygłosił 
tow. Stanisław Cieślik. Omówił on do­
robek m inionej kadencji, koncentrując 
sie zwłaszcza na osiągnięciach w oje­
wództwa legnickiego. Przem ysł Zagłę­
bia M iedziowego osiągnął w 1979 roku 
Wzrost produkcji w stosunku do 1976 
roku o 30 proc., przekraczając wartość 
48 mld złotych. Daje to województwu  
drugą lokatę w kraju. Na tym tle ko­

rzystnie wypadają osiągnięcia Jawora. 
Zakłady przem ysłow e w m ieście pod­
woiły w tym  czasie wartość sprzedaży 
produkcji, a eksport zw iększyły aż 
siedm iokrotnie, aa co decydujący  
w pływ m iało uruchom ienie ZKiMR 
i osiągnięcie przez nie pełnej zdolności 
produkcyjnej oraz w yjście z eksportem  
na rynki krajów kapitalistycznych. Ja­
wor, jak stwierdził m ówca, rozwija się 
szybko i harm onijnie dzięki różnorod­
nym , podejm owanym  przez jego m iesz­
kańców Inicjatywom  produkcyjnym  
i społecznym . W yrazem tego jest np. 
wybudowanie w latach 1976—79 — 8.200 
m ieszkań I zrealizowanie zadań p ięcio­
latki w- tym  zakresie na rok przed ter­
m inem. Wśród wspom nianych inicja­
tyw tow. Stanisław Cieślik wym ienił 
m. in. budowany przez ek ipy ZKiMR 
pawilon szpitalny.

Mówiąc o programie FJN i uchw a­
łach VIII Zjazdu PZPR m ówca w ska­
zał, iż głównym  ich celem  jest dalsza 
poprawa warunków życia społeczeń­
stw a i um ocnienie rodziny, w  związku  

tym  w w ojew ództw ie legnickim  w y ­
buduje się w najbliższym  pięcioleciu  
ok. 30 tys. m ieszkań i w iele obiektów  
tow arzyszących, zaspokajających po­

trzeby ludności. Realizacja tych zadań 
wym agać będzie rozwinięcia potencja­
łu  gospodarczego oraz wybudowania je­
szcze jednej fabryki domów. Dynam icz­
nie rozwijać się będzie przem ysł, w 
tym  również m aszynow y. W ielkość pro­
dukcji miedzi osiągnie w 1985 roku 504 
tys. ton.

Delegacja załogi ZKiMR złożyła tow, 
Stanisław ow i Cieślikowi m eldunek  
o podjętych dla poparcia uchwal VIII 
Zjazdu PZPR, stanow iących platform ę 
wyborczą FJN, zobowiązaniach. Prze­
widują one w ykonanie dodatkowej pro­
dukcji na eksport do krajów kapitali­
stycznych o wartości 1 min zł dew izo­
wych.

W dyskusji głos zabrali: MAREK
ŁUKASIK, MIECZYSŁAW GRAŁA) 
ANTONI PRZYBYSZEWSKI 1 JOZEF 
NOWAK.

<z>

Na zdjęciu fragment spotkania z kan­
dydatam i na posłów do Sejmu PRŁ

sekretarzem  KW PZPR tow. STANI­
SŁAWEM CIEŚLIKIEM I dyrektorem  
FAT tow. TADEUSZEM URBAŃSKIM.

Fot. K. Paczkowłak

Eliminacja 

prac ręcznych

\ « a ZMOŻÓNA działalność in- 
/  w estycyjna, w ystępująca 

szczególnie w ostatnich la­
tach, spowodowała znaczny wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy oraz 
postęp w m echanizacji i au tom aty ­
zacji procesów produkcyjnych we 
w szystkich gałęziach przemysłu. 
Postępu technologicznego, jaki o- 
siągnął nasz k ra j w stosunkowo 
niedługim  czasie, nie kw estionuje 
dzisiaj nikt. Je st on widoczny na 
każdym  niem al kroku. W ystarczy 
za przykład dać Zakłady Kuzien- 
nicze i Maszyn Rolniczych, które 
wyposażono w nowoczesne u rzą­
dzenia techniczne, a przecież prace 
m odernizacyjne trw a ją  w dalszym 
ciągu.

Pom im o to, udział prac ręcznych 
w  procesach produkcyjnych jest je ­
szcze znaczny, szczególnie przy 
czynnościach pomocniczych i ope­
racjach  wykończeniowych. Istn ie ją 
bow iem  nadal zakłady posiadające 
stanow iska pracy, na k tórych wy­
konuje się pow tarzalne operacje 
lub  czynności, używ ając prostych 
i  elem entarnych narzędzi. Koniecz­
ność elim inacji tych prac poprzez 
dalsze w prow adzenie m echanizacji 
1 autom atyzacji do procesów pro- 

(Dokończenie n a  s tr . 5)

Wypłacono

trzynastkę
17 m arca  br. w yp łacone zosta ły  na­

g rody  in d y w id u a ln e  z  zak ładow ego  
fu n d u sz u  nagród , zw ane . trz y n a s tk ą ” . 
Z asady  tw o rzen ia  ł podzia łu  zak łado­
w ego fu n d u szu  n ag ró d  o k reś la  u s ta ­
w a z 23 czerw ca 1973 r . (Dz.U, n r  27, 
poz. 150) o ra z  ro zp o rz ąd zen ie  R ady 
M in is tró w  z 1 p aźd z ie rn ik a  1973 ro k u  
i z a rząd zen ie  m in is tra  p racy  1 sp raw  
so c ja ln y ch  z 22 p aźd z ie rn ik a  tegoż ro ­
k u . Na podstaw ie  ty ch  ak tó w  p ra w ­
n y c h  o p raco w an y  zosta ł w 1975 roku  
re g u la m in  w ew n ę trzn y , częściow o 
zm ien io n y  l u zu p e łn to n y  d ecy z ją  K on­
fe re n c ji  S am o rząd u  R obotn iczego  w 
s ty c z n iu  bieżącego ro k u . R eg u lam in  
te n  w  sposób szczegółow y u sta la  za ­
sa d y  tw o rzen ia  ZFN, k w o tę  p rzy p a ­
d a ją c ą  do po d z ia łu  pom iędzy  p raco w ­
n ik ó w  fa b ry k i o ra z  k to  1 w  Jatolej 
w ysokości m a p ra w o  do n ag ro d y  z 
teg o  funduszu .

N ien ag an n a  p ra c a  w  p rzed sięb io r­
s tw ie  p rzez  cały  ro k  to  p odstaw ow y 
w a ru n e k , od k tó reg o  w dużej m ierze  
u za leżn io n a  jes t w y p la ta  w p e łn e j w y­
sokości. N iek tó ry m  p raco w n ik o m  
zm n ie jsz o n o  n a g ro d y  z ZFN w zględ­
n ie  o d eb ran o  lm p raw o  do n ich  w ca­
łośc i za  różne  p rzew in ien ia , w ym ie­
n io n e  w reg u lam in ie . Do w ażn ie j­
szych. d e c y d u jący c h  o p rzy zn an iu  na­
g ro d y  p rzew in ień  reg u lam in o w y ch  n a ­
leżą : n a ru sz e n ie  d yscyp liny  p racy ,
o b n iżen ie  Jakości p ro d u k c ji lu b  w y­
k o n a n ie  1ej z b rak am i z w iny p ra ­
c o w n ik a  n ie p rz e s trz e g a n ie  p rzep isów  
BHP. zag a rn ięc ie  m ien ia  zak ładow ego  
z  chęci zysku  o raz  w y rząd zen ie  z a k ła ­
dow i szkód m a te ria ln y c h  p rzez  p ra ­
co w n ik a  z Jego w iny

P ierw szą  „ trz y n a s tk ę "  w edług  zasad  
o k re ś lo n y c h  w sp o m n ian y m i p rzep isam i 
■wypłacono za 1973 ro k  N agrody  in ­
d y w id u a ln e  w la tach  n as tęp n y ch  u le ­
g a ły  co ro k u  podw yższen iu . W p rzy ­
sz łym  osiągną w ielkość stan o w iąca  
8,5 proc. rocznego  fu n d u szu  p lac  d a ­
n eg o  p raco w n ik a , co rów n o zn aczn e  bę­
dzie  z w ysokością  lednom ieslecznego  
w y n ag ro d zen ia

P rz y ję ty  w skaźn ik  n a liczan ia  n a g ro ­
dy  z ZFN za 1979 ro k  w yniósł 8.14 
p ro c  O znacza to  Iż pe łna  n ag roda 
In d y w id u a ln a  za ten  ro k  będzie s ta ­
now iła  w  ZKIMR około  97 p roc. m ie­
sięcznego  w y n ag ro d zen ia . Za ub ieg ły  
ro k  w yp łaco n o  n ag ro d y  in d y w id u a ln e  
z  tzw  „ trz y n a s tk i” 2.280 p raco w n i­
k o m  fa b ry k i na k w otę  b lisko  10 m i­
lionów  z ło tych . 123 osobom  zm n ie jszo ­
no  n ag ro d y  za p rzew in ien ia  re g u la m i­
now e. S tan o w ili oni n iew ie le  pon ad  
5 p ro c  ogółu załogi. C a łkow ic ie  Po­
zbaw io n o  n ag ród  za złą p race  i r a ­
żące  p rzew in ien ia  72 p raco w n ik ó w  ti. 
oko ło  2.3 proc. załogi. Z łożone re k la ­
m ac je  w  sp raw ie  n a liczan ia  1 w y p ła ty  
^ trz y n a s tk i”  ro z p a trz y ła  sp ec ja ln ie  do 
te g o  p o w o łan a  k o m isja .

8. GRUSZCZYŃSKI



Spotkanie 
z delegatem 
na VIII Zjazd
OD ZAKOŃCZENIA VIII 

Zjazdu upłynęło już kilka 
tygodni, ale nadal utrzym uje 

*ię wysoka aktywność społeczno- 
- polityczna, nie słabnie zaintereso­
wanie problem atyką, poruszaną w 
toku obrad i jego uchwałam i. 
T rw ają spotkania delegatów' na 
Zjazd z załogami zakładów i in ­
stytucji. Społeczeństwo polskie, lu ­
dzie pracy Jaw ora i załoga ZKiMR 
w yrażają poparcie dla polityki p a r­
tii. W yrazem tego jest rytm iczna 
realizacja zadań produkcyjnych o- 
rax dodatkowych inicjatyw  pro­
dukcyjnych i społecznych.

P roblem atyka Zjazdu inspiruje 
m łegę de dyskusji o spraw ach swo­
jego zakładu, rozliczania się z w ła­
snych niedociągnięć i poszukiwa­
n ia najlepszych rozwiązań, które 
pozwolą w pełni zrealizować zada­
nia bieżącego roku, urzeczywistnić 
postu laty  V III Zjazdu partii. Do­
tyczy to zwłaszcza tych wszyst­
kich spraw , które określa się m ia­
nem podnoszenia efektywności go­
spodarowania.

W takim  właśnie twórczym k li­
m acie odbywały się w lutym  b ie­
żącego roku spotkania z delega­
tem  na V III Zjazd PZPR tow. 
ANDRZEJEM CWIŻOŻEM. W 
trakcie zebrań OOP, spotkań z 
młodzieżą ZSMP, zarówno p racu­
jącą jak  i uczącą się, delegat po­
dzielił się własnymi w rażeniam i z 
obrad, a także przedstaw ił głów­
ne kierunki rozwoju kraju . Pod''' 
k reślająe wysoką rangę, jak a  zo­
sta ła  nadana głównym celom spo­
łecznym, a więc sprawom  sk łada­
jącym  się na pomyślność rodziny, 
poziom w arunków  życia i pracy 
społeczeństwa, jego sytuację socjal­
ną, w arunk i mieszkaniowe, ochro­
nę zdrowia i wypoczynek, a  także 
dałszy rozwój kultury , nauki i o- 
światy. W yznaczone zostały głów­
ne kierunki rozwoju gospodarki 
narodowej, określono zadania w 
dziedzinie przem ysłu, transportu , 
energetyki, budownictwa. ro l­
nictw a i gospodarki żywnościowej. 
Jednocześnie podkreślono koniecz­
ność harm onizowania rozw oju. 
w szystkich działów i dziedzin go­
spodarki, podniesienia na wyższy 
poziom jakości pracy i odpowie­
dzialności za w ykonyw aną robotę. 
Szeroko poruszane były spraw y re ­
alizacji socjalistycznych zasad 
sprawiedliwości oraz spraw y poli­
ty k i zagranicznej.

Spotkaniom towarzyszyła ser­
deczna atm osfera. ŁES
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Iłowe władze 
wojewódzkie SIMP

24 lutego 19110 1 roku odbyło się w 
L egnicy  II W alne Z grom adzenie De­
legatów  O ddziału W ojew ódzkiego S to­
w arzyszenia  Inżynierów  i T echników  
M echaników  Polsk ich . Jego  uczestn i­
cy podsum ow ali działalność Z arządu 
W ojew ódzkiego w latach  1977—79. u- 
dzielając m u abso lu torium .

W ybrano rów nież now e władze. 
P rzew odu  iczącym  Z arządu  Oddziału 
W ojew ódzkiego SIM P został d y rek to r 
naczelny  ZKiMR AI ;E7K SAND ER PHI’ 
SZKOW SKl. W skład  zarządu  w y b ra ­
no  z ZKiMR: Z. JÓŹW IKA 1 E. GO- 
RANOWSK1EGO, Do Kom isji R ew izyj­
nej wszedł M. GRALA.

26 lu tego br. odbyło  się zebranie 
p rezyd ium  zarząd u , na k tórym  p rzy­
ję to  plan pracy zarządu  i prezydium  
na 1980 rok . Z. JÓŹWIK

Przegląd fabryczny 2

m i zci jęcii u zdobyw ca I m iejsca w O lim piadzie W iedzy S po łeczno-P o lity ­
cznej JO ZEF BO.JARŁZIJK r. p ucharem  i dyplom em .

Fot. B, W ml a r  s k

V Olimpiada 
Wiedzy Społeczno - Politycznej

26 lutego br. w K lub ia T echnika o d ­
był się finał II e tap u  OJim piady w ie ­
dzy Społeczno-Politycznej ZSMP, p rze­
biegającej pod hasłem  ..Polska Z jed­
noczona P a r tia  R obotnicza — tradycje  
i. współczesność*’. Podobnie ja k  je j po ­
p rz e d n ie  edycje , m iała upow szechnić 
w śró d  m łodzieży sposób m yślen ia  k a te ­
goriam i h isto rycznym i i politycznym i, 
uczyć m arksis tow sk ie j analizy  zjaw ia' 
i pw>cesów, zachodzących w społeczeń- 
-j iw ie  polskim  i w św iecie.

W finale  zak ładow ym  uczestniczyło 
28 osób, w yłon ionych  w elim inacjach  
I e tap u , odbyw ających  się w kołach 
w ydziałow ych ZSMP. Po elim inacjach  
pisem nych ju ry  zakw alifikow ało  6 n a j­
lepszych  do f in a łu  ustnego. Kaśrly z 
n ich  odpow iadał n a  4 p y tan ia  szczegó­
łow e i 2  problem ow e.

P o  tej serii py tań  najlepszym  zaw od­
nikiem  o lim piady  okazał się członek 
koła ZSM P p rzy  Zespole W ydziałów 
Matrycow.nl JÓ ZEF BOJARCZUK. D ru ­
gie m iejsce p rzypad ło  p rzew odniczą­
cem u ZSM P przy  Dziele G łów nego 
M echanika WALDEMAROWI MAĆ­
KOWIAKOWI. trzecie  ś lusarzow i z Ze­
społu W ydziału M atrycow ni SZCZE­
PANOWI STOLARZOWI, a  czw arte 
tre n ie  Pietrykow skiej z W ydziału W -l. 
W ym ieniona czw órka o trzym ała cenne 
nagrody i dyplom y, u fundow ane przez

Radę Z akładow ą. R eprezentow ać bę­
dzie ona  Z arząd  Z akładow y ZSMP 
przy  ZKiMR na e lim inacjach  m iej­
skich.

Z arząd  Z akładow y ZSM P w ręczył 
rów nież dyp lom y trzem  najlepszym  
d rużynom  olim piady  zak ładow ej. 1 tak  
p ierw sze m iejsce zajęła  d ru ży n a  z Ze­
społu W ydziałów M atrycow ni, k tó ra  
zgrom adziła w finale  p isem nym  TI2 
p unk tów , d rug ie  p rzypad ło  d rużyn ie  
Z asadniczej Szkoły Z akładow ej przy 
ZKiMR — 83 pk t.. a trzecie  zajęła 
d ru ży n a  W ydziału W-5 z ilością 70 
pkt.

T egoroczne e lim inacje  O lim piady 
W iedzy Społeczno-Politycznej p rze­
biegają  w okresie  obrad  V lil Z jazdu 
PZPR  i II Ż jazdu ZSMP, w trakcie  
ogólnonarodow ej d y sk u sji nad p ro ­
g ram em  rozw oju  k ra ju  i m iejscem  ru ­
ch u  m łodzieżow ego w jego realizacji. 
Ta ma.sowa form a k sz ta łcen ia  po lity ­
cznego ma p rzyb liżyć członkom  J a k ty ­
wowi zakładow ej o rgan izacji ZSMP 
w iedzę z zakresu  ideologii i polityki 
PZPR , wiedzę, k tó ra  niezbędna jest 
do zaangażow anego uczestn ictw a m ło­
dej załogi w dynam icznych  p rzem ia­
nach, zachodzących w ZKiMR.

18 lutego br. odbyło się posiedzenie 
zakładowej kom isji Turnieju8 Młodych 
Mistrzów Techniki, która podsumowała 
przebieg TMMT za 197S rok. Komisji 
przewodniczył zastępca dyrektora 
ZKIMR inż. ALEKSANDER OLECH.

Po przeanalizowaniu zgłoszonych  
wniosków racjonalizatorskich, ocenie  
wkładu pracy, w ielkości efektów  eko­
nomicznych, poprawy warunków bhp, 
jakie przyniosą równocześnie projekty, 
komisja postanowiła przyznać I nagro­
dę w wysokości 50(10 zł JANOWI PIĄT­
KOWI za wielkość efektów  ekonom icz­
nych i najw iększą ilość złożonych  
wniosków. II nagrodę w wysokości 
4000 zł otrzymał mgr inż. STANISŁAW 
KAZIMIERSKI za w ykonanie testera 
do autom atycznych regulatorów napię­
cia i sam oczynnych regulatorów- roz­
ruchu (SKR.) przy nagrzewie induk­
cyjnym . *11 nagrodę w wysokości 3000 
z! otrzymali JAN SAWICZ i LECH 
WOJNILOWICZ za najw iększą aktyw­
ność w ruchu racjonalizatorskim i sy ­
stem atyczność w składaniu wniosków. 
IV nagrodę w .wysokości 2000 żl .zdo­
był- FERDYNAND WIT za zgłoszenie 
projektu, dotyczącego wykorzystania 
materiałów hutniczych przy kuciu pal­
ców do kosiarek kombajnów. U zyska­
no z tego tytułu efekty o wartości 
235 tys. zk

Po piiiniiniliTmrimńi wszystkich pro­
jektów, które zostały zastosowane w 
1979 roku, komisja w ytypowała do e li­
minacji wojewódzkich TMMT 4 w nios­
ki, gdyż mogą one być wykorzystane 
na szerszą skalę w innych przedsię­
biorstwach. -Autorami pierwszego pro- 

są JAN PIĄTEK i MARIAN WA­
LIGÓRA. Dotyczy on zastosowania  
m iernika parametrów wirowania gene­
ratorów AIIVS30/30 i Służy do pomiaru 
generatorów elektrom a szynow yeU.
Zgłoszony zostanie w Urzędzie Paten­

cowym PRL jak o  w ynalazek . D rugi 
p ro jek t STANISŁAW A KAZIM IERS­
KIEGO i JA N A  PIĄTKA polega n a  za- 

litow an iu  i w ykonan iu  sam oczyn 
•yeh reg u la to ró w  rozru ch u  (SRR) d« 

n ag rzew n ic  in d u k cy jn y ch  SFC. III pro  
jelct, rów nież JANA PIĄTKA, dotyczy 
zastosow ania te s te ra , tj. u rządzen ia  do 
au tom atycznego  ro zpalan ia  pieców'. K o­
lejny  w y typow any  p ro jek t STANISŁA­
WA KAZIMIERSKIEGO to w ykonanie 
tes te ra  do regu lacji tem p era tu ry . U- 
m ożtiw ia on szybkie, w ygodne i do­
kładne w zorcow anie i sp raw dzan ie  p ra  
w idływ ości dz ia łan ia  regu la to rów  tem ­
p e ra tu ry  o raz w zorcow anie re je s tra to ­
rów  tem p era tu ry .

TMMT przyn iósł w ubiegłym  ro k u  
w ZKiMR z ty tu łu  zastosow anych  p ro ­
jek tów  efek ty  ekonom iczne w w yso­
kości 2.259 tys. zł. Zgłoszonych zostało 
t;r> w niosków , z k tó ry ch  p rzy ję to  do 
realizacji 40.

. Bogate, w ieloletnie tradycje m a w 
rucJfcu m łodzieżow ym  Turniej Młodych 
Mistrzów.’ Gospodarności. RealizujĄc po­
dejm owane w jego ramach inicjatyw y 
czioRb«wie ZSMP y/tses MUMII daU W 
Ubiegłym roku dodatkowa produkcję 
n a  ryock  i eksport oraz zrealizow ali 
.wiele czynów produkcyjnych i społecz­
nych  ha rzecz zakładu i m iasta . Mło­
dzież wszystkich kól wypracowała w 
ub iegłym  * toku z  tytułu uzyskanych  
oszczędności -ntaterialowyehj zrealizo­
wanych umów w ram teh Funduszu  
jMseji Socjalnej Młodzieży oraz innych  
dodatkowych zobowiązań etekty w w y ­
sokości 3B.023 tys. zł. W turnieju w y ­
różniły sie najw iększym  zaansazow a 
n,cm  i  aktyw nością kola ZSMP przy 
wydziałach oltróhki w iórow ej, W-S, 
K-3, m atryw w iH  i  m ontażu.

«&. Z .

z  życia

<♦ U i 19 lu tego  b r. odbyły  się ko­
le jne  n a ra d y  szko leniow o-inform acyj- 
ne  /. I se k re ta rz a m i OOP, w cza;;ie 
k tó ry ch  om ów iono rea lizac ję  zad ad 
spo łeczno-gospodarczych  w styczn iu  br. 
o raz o k reślono  podział zadań i zakres 
p racy  eg zek u ty w  OOP. Podczas d ru ­
giej n a ra d y  z  I sek re ta rzam i OOP 
sp o tk a ł się d e legat n a  VIII Z jazd p ar­
tii tOW. ANDRZEJ GW IŻDŻ.

<♦ 8 lu tego b r. E gzekutyw a K om ite­
tu Z akładow ego PZ PR  podsum ow ała 
i oceniła dz ia łan ia  po lityczno-organiza- 
to rsk ie  po XVI P lenum  KC z uwzględ* 

dn ien iem  w niosków  w yn ik łych  z dys­
k u sji przędz jazdow ej. Na posiedzenia 
dokonano  tak że  oceny  rea lizac ji zadań 
spo łeczno-gospodarczych  zak ładu  za 
s ty c feń  b r. o raz  w y słu ch an o  in fo rm a­
cji o p racy  o rgan izacji społeczno-po­
litycznych  i techn icznych  w 1979 r. O- 
ceniono rów nież  s ta n  p ro p ag an d y  w i­
zualnej w zakładzie.

♦J* 22 lutego b r. E gzekutyw a KJZ 
PZPR  zapozna ła  się z p rog ram em  dzia­
łań w ew n ą trzp a rty jn y ch  nad um acnia­
niem  o rgan izacji p a rty jn y ch  w św ietle 
uchw ały V III Z jazdu  PZPR , określa­
ją c  w y n ik a jące  z tego ty tu łu  zadania 
d la  in stan c ji i OOP. K olejne punkty  
posiedzenia, to w ysłuchan ie  inform acji 
o rea lizac ji sy s tem u  satysfakcjonow a-j 
n ia  ludzi d o b re j robo ty  w 1979 r. o* 
jęaz ocena rea lizac ji p ro g ram u  popra­
w y dyscy p lin y  w  zak ładzie . W czasie 
posiedzenia  n a  k an d y d a tó w  p a rtii zo­
sta li p rzy jęc i tow . tow . JERZY DYMEK) 
ROMAN DOŁĘGA i JERZY ŻUKIE1 
WICZ.

W lu tow ych  zeb ran iach  OOP wj 
4 i 5 uczestn iczył de legat n a  VII*| 
Z jazd p a rtii tow , ANDRZEJ GW IZDZI 
dzieląc się w rażen iam i i spostrzeżenia^ 
mi z o b rad  najw yższego fo rum  p a riy jl 
nego. J

l»od k o n ie c  lu tego  br. rozpoczęły! 
s ię  ro z m o w y  in d y w id u a ln e  z g ru p o i 
w y m i p a r ty jn y m i ,  p ro w a d z o n e  p r z e ż l  
z e sp o ły  K om itetu  Z a k ła d o w e g o L.ln«

U B  r o n i k a
<$. z  okazji 35 rocznicy wyzwoleń* 

Ja  w ora K rzyżem  K aw alersk im  Ordę 
ru  O drodzenia Polski odznaczono by 
i ego p racow nika  ZKiMR, obecnie cnie 
v ‘n STANISŁAW A KULAWCA

<•* W zak ładzie  pow sta ło  koło fiłdtd 
. i styczne. Jego  p racą  k ieru je  STANI' 
•SŁAW W1ECZEWSKI, do k tórego na ' 
.eży zgłaszać się  po szczegółow e iti" 
form acje.

♦  1 lu tego br. s tanow isko  Głównego 
E nergetyka  ob ją ł MAREK GRABAR* 
CZYK, u p rzedn io  k ierow nik  utrzym a; 
nia ru ch u  w w ydziałach  Kuźni.

♦  Od 18 lu tego  b r. obow iązki lriej 
i‘o w nika D ziału BHP pełni RYSZARD 
TAMB ORSKI.

♦  T rw a ją  rozm ow y w sp raw ie  wy;
pożyczenia o środka w czasow o-kolonill 
nego w N iedam irow ie, n iedaleko  LUf* 
bawki. Gdy zostaną  sfinalizow ane, zśr 
łoga o trzym a do sw oje j dyspozycji bdj 
sko 40 m iejsc w czasow ych .' O biekt teP 
p rzystosow any  je s t  do w y korzy sty  w ar 
nia przez cały  rok . ‘ > «!

♦  W początkach  lu tego zaklądow  
energetycy  i m echan icy  o trzym ali h »  
dra uliczny podnośn ik  m ontażow y. &  
rządzenie  to znaczn ie  u sp raw n i p ra «  
zw iązane z k o nse rw ac ją  m aszyn i 'I  
rządzeń oraz ośw ietlenia  i sieci e n e i  
getycznyoh w zakładzie.

♦  W najb liższych  dniach  fabryczi#  
park  m aszynow y w zbogaci się o wajj 
ciarkę rlo gw intów  p ro d u k c ji N B P. 1$ 
za insta low aniu  m aszyna ta  w y k orzysta  
na będzie m .in . do p rod u k c ji zębófl 
oraz deta li p ierników  i obsypnikóW.Jj

♦  Do końca lutego br. ek ipy Wr4j
oław skiego -Przedsiębiorstw a Budownjl 
otswa P rzem ysłow ego  n r  l  w ykonały  
:xad 00 p roc. robót, p rzy  ław ach *^4] 
dam entow yćh  pod tzw . b udynek  rota*, 
eyjny. u

♦  Z godnie z harm o n o g ram em  przjj 
b iegają p ra c e  n a  budow ie p aw ilo n  
szpitalnego. W pierw szych  dniach  m ap 
ca zak ładow i budow lan i zakończyli V  
kładah ie  s tro p u  n ad  p ierw szym  PłV ‘ 
trem  b u d y n k u , a  w ięc w ykonali rT 
boty-, u ję te  w p ierw o tnym  p»ojekcl!j

♦  1 m arca br. k ierow nik iem  Ce®
tiuunęgo L abo ra to riu m  m ianow ał* 
):®.NEYKA DZIATKOWIAKA. L

♦  20 lu tego br. odbyła się kolejflj 
zakładow a giełda pom ysłów . W 
irakcic  zgłoszono <8 w niosków , za ktofp 
ioh tw órcy o trzym ali 8.800 zł. CzteńY 
oom ysły zakw alifikow ano  jak o  projeji 
ty  w ynalazcze, a w śród nleh oPraCrJ 
wartkie RYSZARDA SLEMPA. ZBIGN^: 
WA GOŁASINSKIBGO ji TADEUSZ^' 
m z y M U S A , dotycząoe zabezpieczeń^
,przed w ypadkiem  podczas w y k o n y '' 
nia robót p rzy  rem oncie ,i tpraebua 
w ie  p ra s  kuzieim iczych. l c,)



WŁADYSŁAW WOJTKOWIAK

NA ZIEMIE ZACHOlłNIE, do 
Męcinki, WŁADYSŁAW 
W OJTKOWIAK przyjechał 

w  1947 roku. Początkowo praco­
w ał w fabryce przetw orów  kost­
nych w Brachowie. W 1950 roku 
przeprow adził się do Jaw ora, a w 
cztery la ta  później podjął pracę 
w- Fabryce Narzędzi Rolniczych ja ­
ko tokarz w w ydziale rem onto­
wym. Po roku przeszedł do pracy 
W narzędziowni w charak terze to ­
karza karuzelowego. Przeprow adz­
ka do m atrycow ni by ła już  kon­
sekw encją w ybudow ania nowej 
kuźni. M atrycow nia bowiem w chło­
nęła daw ną narzędziownię.

Z Zakładam i Kuzienniczym i i 
Maszyn Rolniczych zw iązała się ca­
ła  rodzina W ładysława W ojtko­
w iaka. Syn ANDRZEJ ukończył 
przyzakładow ą zasadniczą szkołę 
zawodową i pracu je jako  kowal 
w s ta re j kuźni. C órka GRAŻYNA 
też ukończyła najp ierw  szkołę 
przyzakładow ą, a później Techni­
kum  O bróbki P lastycznej dla P ra­
cujących. P racuje jako elektryk. 
W przedsiębiorstw ie zatrudniona 
była również przez 8 la t jego żo­
na — KAZIMIERA jako tokarz 
w W ydziale W-5. Obecnie jest na 
rencie.

W ładysław  W ojtkowiak jest 
również aktyw nym  działaczem spo­
łecznym. Przez cztery kadencje był 
członkiem Rady Zakładow ej Zw iąz­
ku Zawodowego M etalowców. P e ł­
nił też funkcję przewodniczącego 
kom isji zakładow ej przy przedsię­
biorstw ie, a obecnie, ze względu 
na inne zajęcia społeczne, je s t je j 
członkiem. Przez jedną kadencję 
był radnym  W ojewódzkiej Rady 
N arodow ej we W rocławiu, a po 
W prowadzeniu reform y w  podzia­
le adm inistracyjnym  k ra ju  — rad ­
nym WRN w Legnicy. We W ro­
cław iu pracow ał w Komisji P rze­
strzegania P raw a i Porządku P u ­
blicznego, a w Legnicy — w Ko­
m isji O św iaty i W ychowania. W 
1976 roku w ybrany został z leg­
nickiego okręgu wyborczego po­
słem do Sejm u PRL. Był w tej 
kadencji, trw ające j do m arca 1980 
roku, członkiem dwóch kom isji 
sejmowych: Rolnictwa i Przem ysłu 
Spożywczego oraz Leśnictw a i 
Przem ysłu Drzewnego. 23 m arca br. 
w ybrany został radnym  W ojewódz­
kie j Rady Narodowej.

— P raca w poprzednich W oje­
wódzkich Radach Narodowych we 
W rocławiu i Legnicy oraz spraw o­
w anie m andatu  poselskiego i dzia­
łalność w kom isjach sejm owych u- 
hiożliwiły mi zdobycie znacznego 
doświadczenia w organach przed­
stawicielskich. Będę s ta ra ł się wy­
korzystyw ać je w pracy jako rad - 
ny WRN w Legnicy podczas roz­
poczynającej się obecnie kadencji. 
Spotkania z wyborcam i w  zakła­
dach pracy, osiedlach i m iastach 
będę w ykorzystyw ał do przekazy­
w ania zagadnień będących przed­
miotem obrad rady  oraz do roz­
w iąz y w an a  różnych problem ów 
społeczno-gospodarczych — mówi 
W ładysław  W ojtkowiak. — Za jed- 
he ze szczególnie ważnych uw a­
lam  spraw y efektyw ności gospo­
darow ania, oszczędności m ateria­
łowych, poszanow ania m ienia spo­
łecznego, w ykorzystania czasu p ra ­

cy. Te zagadnienia n ie jednokro t­
n ie w racały  pod obrady kom isji 
sejm owych, w których uczestniczy­
łem. Np. znaczna część narzędzi, 
używ anych w fabrykach, p roduko­
w ana jest z surowców im portow a­
nych za dewizy, chodzi więc o za­
stępow anie ich środkam i k ra jo ­
wymi.

— Gdyby każdy pracow nik w y­
korzystyw ał na swoim stanow isku 
pracy wszelkie możliwości w za­
kresie podnoszenia efektywności 
gospodarow ania, to w yniki byłyby 
o w iele lepsze. Podkreślam  tu  
szczególnie określenie „każdy”. 
Chodzi bowiem o w szystkich p ra ­
cowników, zatrudnionych w róż­
nych działach produkcyjnych I po­
mocniczych. Bo to, czy np. kow al 
w ykona swoje zadania, zależy rów ­
nież od pozostałych służb. Jeśli bo­
wiem  niew łaściw ie p racu je tra n s­
port, nie dostarcza na czas surow ­
ców i m ateriałów  lub nie odbiera 
gotowej produkcji, pow oduje to o- 
kreślone trudności, w ręcz uniem o­
żliw ia w ykonyw anie bieżącej ro ­
boty. H arm onia pomiędzy poszcze­
gólnymi w ydziałam i produkcyjny­
mi, nim i a służbam i pomocniczymi, 
działam i konstrukcyjnym i, tran s­
portem  i innym i kom órkam i ma 
przecież ogrom ny wpływ na reali­
zowanie zadań produkcyjnych. Mo­
że też przyczynić się do „wygo­
spodarow ania” dodatkow ych rąk  do 
pracy  poprzez w yelim inow anie 
przestojów , lepsze w ykorzystanie 
dnia roboczego i osiągnięcie wyż­
szej w ydajności pracy. Synchroni­
zacja w działaniu np. z działem 
zaopatrzenia może w ydatnie pod­
nieść w yniki produkcyjne. N ieste­
ty, tego zgrania poszczególnych ko­
m órek w fabryce niejednokrotnie 
b rakuje.

— W dynam icznie rozw ijającym  
się województwie legnickim, przy 
intensyw nym  rozw oju jego p rze­
mysłu, w ystępują duże trudności w 
pozyskaniu nowych rąk  do pracy. 
Należałoby więc szerzej w prow a­
dzać postęp techniczny, aby eli­
m inować w ykonyw anie ciężkich 
prac ręcznych, absorbujących spo­
ro  siły roboczej. W iąże się to  tak ­
że z problem am i m ieszkaniowym i, 
bowiem wiele ludzi angażuje się 
do pracy z zew nątrz, spoza w oje­
wództwa, k tórzy potem  osiedlają 
się w miejscowościach, w  których 
są zatrudnieni. P rogram  redukcji 
p rac  ręcznych, realizow any z in i­
cjatyw y wojewódzkich władz p a r­
tyjnych, m a w łaśnie na celu, pozy­
skanie, poprzez w yelim inow anie ro ­
bót ręcznych, zm echanizowanie ich, 
ludzi na nowe stanow iska robocze 
spośród zatrudnionych przy tych 
czynnościach osób.

— Jeśli idzie o spraw y m iej­
skie, to w Jaw orze zauważa się 
osta tn ie szybki postęp w porząd­
kow aniu i popraw ie estetyki, m. in. 
dzięki społecznemu zaangażowaniu 
jego mieszkańców. Uważam, że n a ­
leży wyjść ponownie z podobnym 
apelem , aby kontynuow ać prace, 
m ające na celu dalsze porządko­
w anie m iasta, już nie tylko w je ­
go cen tium , ale także w dalszych 
dzielnicach. Moim pragnieniem , a 
•zapewne także w szystkich m iesz­
kańców  Jaw ora, je s t doprowadze­
n ie do budowy planow anej już od 
w ielu la t hali sportow o-w idow i­
skowej. Rozwiązałoby to problem  
zarówno organizow ania większych 
w idowisk, jak  i spraw ę treningów  
sportowców w okresie jesieni, zi­
my i wiosny. M arzeniem moim 
je st także k ry ty  basen, przeznaczo­
ny  dla uczniów jaw orskich szkół, 
jak  i dorosłych mieszkańców m ia­
sta. Przy znacznym zaangażowaniu 
społecznym ludności niew ątpliw ie 
w iele z tych zam ierzeń udałoby się 
zrealizować.

Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK

PRACĘ W K A |S«\C E  NA­
RZĘDZI ROLNICZYCH roz­
począł w 196(1 roku. Przed­

tem  ukończył Zasadniczą Szkolę 
Zawodową w Legnicy, w k tó rej 
zdobył zawód ślusarza. W takim  
też charak terze podjął pierw szą 
sw oją pracę. W FNR zatrudniony 
został w narzędziowni, a z chwilą 
uruchom ienia now ej kuźni prze­
szedł do m atrycow ni, gdzie k iero­
wał pracą 14-osobowcj brygady. 
Zaopatryw ał wówczas kuźnię w po­
trzebne okrojniki 'do okraw ania 
wypływ ek, pow stających przy k u ­
ciu odkuwek. Jako działacz zw iąz­
kowy skierow any został na naukę 
do zaocznego Liceum O gólnokształ­
cącego w Legnicy, do klasy zor­
ganizow anej pod patronatem  Wo­
jew ódzkiej Rady Związków Zaw o­
dowych. M aturę zdobył w 1978 ro­
ku. W grudniu ubiegłego roku a* 
w ansow ał na stanow isko kierow ni­
ka Wydziału W -I w Zespole Wy­
działów  Maszyn Rolniczych.

Do partii BOGDAN TOMA­
SZEW SKI w stąpił w 1966 roku. 
Spraw ow ał i nadał spraw uje w ie­
le funkcji społecznych. Przez dwie 
kadencje był przewodniczącym  od­
działow ej rady zw iązkow ej przy 
Zespole W ydziałów M atrycowni, W 
1976 roku w ybrany został radnym  
W ojewódzkiej Rady N arodow ej w 
Legnicy. Je st członkiem Komisji 
Rozwoju Gospodarczego i Zagospo­
darow ania Przestrzennego WRN. 
W październiku 1976 roku zakła­
dowa konferencja party jna  w ybra­
ła  go w skład Kom itetu Zakłado­
wego PZPR, który powierzył mu 
funkcję sekretarza do spraw  eko­
nomicznych. Obecnie pełni ją  już 
drugą kadencję. Ponownie też zo­
sta ł w ybrany na radnego WRN w 
Legnicy.

— Jako  radni WRN — mówi 
Bogdan Tom aszewski — odbywam y 
spotkania z wyborcam i, w tym  z 
aktyw em  zakładowym , przed każ­
dą sesją, z reguły raz w k w arta ­
le. M ają one na celu skonsulto­
w anie się ze społeczeństwem  w 
spraw ie proponowanych do podję­
cia uchw ał, zapoznanie z zagad­
nieniam i poddaw anym i pod obrady 
sesji, w ysłuchanie opinii i ew en­
tualnych wniosków wyborców na 
ten tem at. W czasie takich spot­
kań przyjm ujem y też różne inne 
postulaty, dotyczące spraw  w ym a­
gających załatw ienia. Zgłoszone 
propozycje przekazujem y do Biura 
WRN, staram y się, aby były za ła t­
wione.

— Jednym  z takich  przykładów  
był wniosek mieszkańców Jaw ora, 
w tym  także załogi ZKiMR, w spra­
wie uruchom ienia kom unikacji a u ­
tobusow ej do Legnicy przez W oje­
wódzkie Przedsiębiorstw o Komu­
nikacyjne. S praw a ciągnęła się 
dość długo, ale wreszcie pod ko­
niec ubiegłego roku została zała t­
w iona pozytywnie. S taw ialiśm y też 
wnioski dotyczące powiększenia 
budow nictw a mieszkaniowego w 
Jaworze. Jaw or był jednym  z 
m iast w województw ie legnickim, 
w którym  zadania były realizow a­
ne w tym  zakresie nie ty lko w 
pełni, ale ze znaczną nadwyżką. 
W rezultacie plany tego budownic­
twa, przewidziane na bieżącą pię­
ciolatkę, w ykonane zostały już w 
roku ubiegłym . O siągnięcia te by­
ły możliwe m. in. dlatego, iż w 
mieście rozw inęło się tzw. budo­
wnictwo wiązane. Do w ykonyw a­
nia części robót przy budowie no­
wych domów włączyły się bowiem 
jaw orskie zakłady pracy.

— Oczywiście, jako radni WRN 
nie mogliśmy ograniczać się tylko 
do spraw  swoich zakładów pracy, 
m iast czy środow iska, z którego 
pochodziliśmy. Musieliśmy widzieć 
problem y całego w ojew ództw a, roz­
patryw ać zagadnienia w te j w łaś­
nie skali. Nasza kom isja była jed ­
ną z w iodących kom isji WRN. W 
gruncie rzeczy zajm ow aliśm y się 
nie tylko przem ysłem  czy rozwo­
jem  m iasta, ale także innym i dzie­

BGGDAN TOMASZEWSKI

dzinami gospodarki. O piniow aliś­
my przedstaw iane WRN corocznie 
plany rozwoju społeczno-gospodar­
czego województwa i w tedy in te­
resowały nas również np. p roble­
my rolnictw a czy handlu, choć za j­
m owały się nimi odrębne komisje; 
Ocenialiśm y też realizację tych pla­
nów za łata poprzednie oraz wy­
konanie w szystkich innych wnio­
sków i zaleceń kom isji. Sporo u- 
wagi poświęcaliśm y rozwojowi 
przem ysłu miedziowego w w oje­
wództwie, gdyż większość inw esty­
cji realizow ana była w te j gałęzi 
gospodarki.

— Przedm iotem  prac kom isji by­
ły spraw y związane z budownic­
tw em  m ieszkaniowym  w całym  wo­
jewództw ie, m odernizacją zakła­
dów przem ysłowych, spraw y ogra­
niczenia fluk tuacji kadr w przed­
siębiorstw ach itp. W yjeżdżaliśmy 
m. in. do Złotoryi, Lubina, P rzem ­
kowa, Legnickiego Pola i innych 
miejscowości. W Złotoryi w cen­
tru m  naszej uw agi była m oderni­
zacja Zakładu Przem ysłu Skórza­
nego „O dra”. W Lubinie w izyto­
waliśmy F abrykę Domów, koncen­
tru jąc  się n a  rytm iczności rea li­
zowanych przez nią zadań oraz ja ­
kości produkow anych elem entów, 
zaopatrzeniu je j w podstaw ow e su­
rowce, tj. cem ent i żwir. W Przem ­
kowie chodziło nam  o przyspieszę? 
nie robót przy przeciągającej się 
m odernizacji Zakładów M etalur­
gicznych. W Legnickim Polu wizy­
tow aliśm y Spółdzielnię Kółek Rol­
niczych, je j w arsztaty , in te resu jąc 
się przede w szystkim  przygotowa­
niem  m aszyn rolniczych do p raę  
połowych.

— Poza tym  bardzo dużo drob­
nych, ale istotnych dla mieszkań* 
ców spraw  załatw ialiśm y poprzez 
pracu jący  przy ZKiMR zakładow y 
zespół radnych, w skład którego 
wchodzili radn i MRN i WRN. Na­
leży on do jednych z bardziej ak ­
tyw nych w województwie. W łaś­
nie dlatego w K lubie Technika od­
było się spotkanie przedstaw icieli 
zakładowych klubów  radnych z ca­
łego województwa, poświęcone 
przede w szystkim  w ym ianie do­
świadczeń. Nasz zespół przekazał 
uczestnikom  spotkania swoje do­
świadczenia, sta ł się przykładem  
do naśladow ania.

— W fabryce pracą W ydziału 
W -l k ie ru ję  dopiero od trzech m ie­
sięcy. Za wcześnie jeszcze na ja ­
kąś ocenę m ojej tu  działalności. 
N ajważniejszym  problem em  wy­
działu jest jednak  przestarzały  
park  maszynowy, u legający zbyt 
często aw ariom , w ym agający licz­
nych napraw  i rem ontów. S praw ia 
to w iele kłopotów  w realizacji p la ­
nów produkcyjnych. Załoga w y­
działu czeka też na m odernizację 
hali, w k tó rej m ieści się część m e­
chaniczna. P race m iały rozpocząć 
się przed dwoma laty, ale ze wzglę­
du na ograniczenia inw estycyjne 
były odraczane. Obecnie odłożone 
zostały na przyszłą pięciolatkę. Ma­
m y nadzieję, że po wykończeniu 
hal Działu Głównego M echanika i 
Działu T ranspo rtu  przyjdzie kolej 
rów nież na nas.
Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK
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W  SPRAW IE specjalizacji zawodowej inżynierów  ukazało się wiele 
zarządzeń i wytycznych, które, mimo dostępności, nie są jeszcze 
znane- szerokiem u gronu specjalistów  z wyższym w ykształce­

niem. Dlatego też za pośrednictw em  naszej gazety postaram y się scha­
rakteryzow ać ważniejsze postanowienia ak tualnych w te j m aterii aktów  
norm atywnych. Są to: zarządzenia nr 3a m in istra  przem ysłu m aszyn 
ciężkich i rolniczych z 30 kw ietnia 1977 r., uchw ała m' 
306 Rady M inistrów  z 30 listopada 1965 r. w spraw ie podnoszenia kwali 
fikacji pracowników zatrudnionych w gospodarce narodowej, regulam in 
Kom isji Oceny Osiągnięć Inżynierów  w zakresie specjalizacji zawodowej 
oraz zarządzenie wew nętrzne nr 17/77 dyrek tora naczelnego ZKiMR 
z 1 listopada 1977 r., na podstawie którego wprowadzono
w przedsiębiorstw ie specjalizację zawodową I i II stopnia jako szczegól­
ną formę uznania osiągnięć i doskonalenia zawodowego inżynierów. Ma 
to na celu zwiększenie in icjatyw y inżynierów  w pracy nad rozwojem 
nowoczesnych technik i m etod w ytw arzania, doskonaleniem  organiza­
cji, podnoszeniem wiedzy i um iejętności, niezbędnych przy rozw iązyw a­
n iu  bieżących i perspektyw icznych problem ów oraz w ykorzystaniu do­
robku technicznego w praktycznym  działaniu.

Do oceny kandydatów , którzy zam ierzają uzyskać specjalizację zawo­
dową, powołana została Zakładowa K om isja Oceny Osiągnięć Inżynie­
rów. Przewodniczącym je j jest zastępca dyrek tora ds. produkcji, a zastę­
pcą przewodniczącego odpowiedni dyrektor branżowy. Na członków ko­
m isji zostali powołani przedstaw iciele PIM R względnie „AGROMET- 
-PROJEKT”, w ybitni specjaliści z dziedziny, z k tórej będzie uzyskiwana 
specjalizacja (przedstawiciele insty tu tu  naukowo-badawczego, wyższej 
uczelni, zaproszeni na wniosek przewodniczącego), sekretarz K om itetu 
Zakładowego PZPR, przewodniczący Rady Zakładowej. Funkcję sekre­
ta rza  kom isji powierzono pracownikowi sekcji szkolenia zawodowego.

Do zadań kom isji należy w stępna ocena, czy kandydat do uzyskania 
specjalizacji zawodowej spełnia określone w zarządzeniu w arunki, 
a  w szczególności: przeprowadzenie analizy dorobku zawodowego inży­
n iera, opiniowanie postaw y społecznej i etyki zawodowej kandydatów  
oraz przygotowanie wniosków do kom isji resortow ej o nadanie ty tu łu  
specjalizacji zawodowej.

Specjalizacja zawodowa 
inżynierów

Specjalizację zawodową I stopnia może uzyskać inżynier, k tóry  wykaże 
się i ak tualn ie wykazuje się w ybitnym i osiągnięciami w opracowywaniu 
1 w drażaniu nowoczesnych rozwiązań konstrukcyjnych, technologicznych,, 
organizacyjnych, uzyskaniem  paten tu  lub zgłoszeniem pro jek tu  wynalaz­
czego, in icjatyw ą twórczą i samodzielnością. Ponadto powinien posiadać 
co najm niej 5-letni staż w specjalności zgodnej z k ierunkiem  ukoń­
czonych studiów  i w ykonyw aną nadal pracą.

O nadanie specjalizacji mogą ubiegać się inżynierowie specjalności 
technicznych, inżynierowie posiadający ty tu ły  naukowe, inni specjaliści 
z wyższym wykształceniem , w ykonujący pracę konstrukcyjne, techno­
logiczne i organizacyjne. Od pracowników tych wym aga się wysokiej 
etyki zawodowej, aktywności postawy i zaangażowania w rozwiązywa­
n iu  problem ów technicznych i organizacyjnych.

Wszyscy pracownicy, posiadający wyższe wykształcenie, m ają zało­
żone indyw idualne indeksy osiągnięć zawodowych. Znajdują się one 
w posiadaniu Sekcji Szkolenia Zawodowego. W ażniejsze zapisy indeksu 
to: posiadane w yróżnienia i nagrody branżowe, resortow e, państwowe 

i m iędzynarodowe w zakresie techniki, organizacji i ekonomiki, treść 
osiągnięcia i k ró tka charak terystyka, uzyskane efekty, wykaz wyjazdów 
zagranicznych w celach naukowych, technicznych, odbycia stażu, p rak ­
tyk i itp., wykaz publikacji zawodowych oraz inne inform acje o działal­
ności zawodowej pracownika. Zakładowa Komisja Oceny Osiągnięć Inży­
nierów , po rozpatrzeniu zgłoszonego osiągnięcia i zapoznaniu się z nim, 
w nioskuje o uznanie go lub nie i przedstaw ia wniosek do aprobaty 
przez dyrek tora naczelnego ZKiMR.

Wniosek o nadanie specjalizacji zawodowej kierow any jest do Resor­
tow ej Komisji, powołanej przez m inistra przem ysłu maszyn cifżkich 
i  rolniczych. Dokonuje ona oceny osiągnięć zawodowych kandydata, po­
ziomu wiedzy teoretycznej oraz przedkłada m inistrow i wniosek o nada­
nie specjalizacji. Uzyskanie specjalizacji zawodowej potwierdzone zosta­
je dyplomem, podpisanym  przez m in istra  przem ysłu m aszyn ciężkich 
i rolniczych.

O trzym anie dyplomu uzyskania specjalizacji zawodowej upraw nia 
inżyniera do pobierania indyw idualnych dodatków w wysokości od 2.000 
do 3.000 złotych, a w szczególnie uzasadnionych przypadkach do 5.000 
zł miesięcznie. Dodatek przyznawany jest na określony z góry okres 
czasu tylko pracownikom  zatrudnionym  w pełnym wymiarze czasu pracy 
i nie posiadającym  dodatkowych zajęć zarobkowych, z w yjątkiem  pracy 
dydaktycznej i czynności o charakterze eksperta.

Przedm iotem  specjalizacji w resorcie przem ysłu m aszyn ciężkich i rol­
niczych w zakresie konstrukcji mogą być: urządzenia dźwigowo-przela- 
dunkowe (suwnica, żurawie), sprężarki powietrzne i gazowe, urządzenia 
klim atyzacyjne i w entylacyjne oraz dla ochrony środowiska, obrabiarki 
do obróbki skraw aniem  i obróbki plastycznej, urządzenia technologiczne 
do obróbki cieplnej oraz narzędzia skraw ające do obróbki plastycznej 
i pomiarowe. W zakresie technologii przewiduje się możność specjalizo­
wania się w opracowyw aniu i w drażaniu postępowych procesów tech­
nologicznych (wraz z norm owaniem  pracy) w dziedzinie obróbki skraw a­
niem, plastycznej, cieplnej 1 spawalnictwa, oraz w opracowywaniu kon­
strukcji nowoczesnego oprzyrządowania technologicznego i urządzeń so­
cjalnych Natom iast w zakresie organizacji i zarządzania można specja­
lizować się w przygotowywaniu i organizowaniu nowoczesnych systemów 
za rząd z an i przemysłem przy pomocy elektronicznej techniki obliczenio­
wej (ETO) wraz z program owaniem  systemów oraz w kompleksowym 
przygotowaniu zakładu (wydziału) do uruchom ienia produkcji nowego 
w yrobu wg. opracowania własnego, pla< ówki naukow o-badaw czej licencji 
i w kooperacji z zagranicą.

ROMAN DUSZENKO
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Na tropach
absenc j i

c h o r o b o w e j
Na  PRZEŁOMIE la t siedem ­

dziesiątych i osiem dziesią­
tych gospodarka nasza s ta ­

nęła przed problem em  zm niejsza­
n ia się zasobów siły roboczej. W y­
n ika ją  z tego określone konsek­
w encje dla polityki zatrudnienia w 
całym  kraju , a tym  sam ym  również 
w  ZKiMR. Głównym je j celem jest 
i będzie racjonalne w ykorzystanie 
zasobów ludzkich w celu uzyskania 
optym alnej wydajności pracy, za­
równo w całym  zakładzie, jak  i na 
poszczególnych stanow iskach p ra ­
cy.

Do 1978 roku szybkiem u rozwo­
jowi zakładu tow arzyszyła długo­
le tn ia  tradycja ekstensyw nej go­
spodarki kadrow ej, natom iast o- 
becnie zmuszeni jesteśm y przejść 
do intensyw nych czynników roz­
woju. W k ra ju  preferu je się do­
pływ  kadr przede wszystkim dla 
gospodarki żywnościowej, budow ­
nictw a mieszkaniowego, usług, 
transpo rtu  i rzemiosła.

Jako przykład można podać, że 
plan zatrudnienia w ZKiMR na 
1980 rok został ustalony na wyso­
kości średniego zatrudnienia w ro­
ku ubiegłym. Przypom nieć należy, 
że plan produkcji w zrasta o 6,4 
proc. w porównaniu do 1979 roku, 
dlatego też całą nadwyżkę musimy 
pokryć zwiększoną wydajnością 
pracy. W ykonanie planu produk­
cji w styczniu i lutym  1980 r. z 
pew ną nadw yżką potw ierdza rea l­
ność zamierzeń.

Skuteczność działania w dziedzi­
nie polityki kadrow ej jest uzależ­
niona od pełnego uśw iadom ienia 
sobie problem u, począwszy od kie­
row nictw  wydziałów, a skończyw­
szy na szeregowych pracownikach. 
Od ich bowiem zaangażowania za­
leży przede wszystkim rytm iczna 
realizacja planów produkcyjnych. 
Powodzenie prowadzonej ‘akcji jest 
uzależnione od całego dozoru i ak ­
tyw u, od tego, w jakim  term inie 
i z jaką dokładnością potrafim y 
rozróżnić dobrych pracowników  od 
tych, którzy zaniedbują swoje obo­
wiązki. W wielu przypadkach na­
w et ich jeszcze prem iujem y i na­
gradzam y właśnie z b raku rozez­
n an ia

W początkowej fazie oceny nale­
ży brać pod uwagę; w jakim  stop­
niu dany pracownik uczestniczył w 
produkcji, tzn. ile godzin w m ie­
siącu faktycznie przepracował, wy­
łączając tylko urlopy wypoczynko­
we.

Na tem at straconego czasu pro­
dukcyjnego piszemy w naszej ga­
zecie bardzo często. W dzisiejszym 
artyku le pragnę omówić absencję 
chorobową. Jest to zagadnienie 
bardzo czułe i wymaga poważnego 
potraktow ania, tym  bardziej, że w 
1979 roku odnotowano poważny 
wzrost zwolnień lekarskich.

W celu bliższego zorientowania 
czytelników muszę posłużyć się 
kilkom a wskaźnikami. Ze sporzą­
dzonej analizy absencji chorobowej 
w porównaniu do 197B i 1977 roku 
w ynika, że w ubiegłym  roku

ZKiMR straciły  na skutek  zwoi-, 
nień lekarskich  132,4 godzin czasu 
produkcyjnego na jednego zatrud*; 
nionego. Stanowi to wzrost do 197* 
roku o 5 proc., a do 1977 roku 
o 20,4 proc.

Tak wysoki w zrost absencji cho­
robowej trudno  jest uzasadnić 
czynnikam i obiektywnym i. Odno­
tow aliśm y natom iast karygodni1 
postępow anie pracowników, którzy 
w sposób arogancki stara li się wy­
musić na lekarzu zwolnienie. Za ta­
kie postępowanie nie można n3- 
gradzać, a tym  bardziej wyróżnia; 
nagrodam i tych, którzy koszteft 
innych pragną udaw ać wielkie* 
realizatorów  planów produkcyj" 
nych. Nie chciałbym  być źle zto- 
zum iany. Każdy ma przecież pra" 
wo chorować i korzystać z porad 
lekarza. W tym  celu wybudowane 
razem z kuźnią gabinety lekarskie, 
które powinny zapewnić załodze 
pełną opiekę.

Z obserw acji wynika, że nie 
wszyscy pracownicy doceniają °" 
siągnięcia na tym odcinku, nie P°" 
trafią  lub nie chcą w sposób rze­
telny korzystać z zakładowej przy" 
chodni lekarskiej. Czym można wy-- 
tłum aczyć zjawisko, że OP- w P°.' 
niedziałki, a więc po wolnym 
pracy dniu, poczekalnia u lekarzu 
jest załadowana po brzegi, p*10'- 
powinno być odwrotnie, Właśnie v[ 
poniedziałki pracownicy powinni 
przychodzić do fabryki wypoczęci.

Zagadnienie absencji chorobowe' 
v. ZKiMR wymaga dalszej analiz?- 
Poczynione na tym  odcinku pierw­
sze kroki przyniosły drastyczne dy­
skusje. Na spotkanie z kierowni­
ctwem. zoiganizr wane z pocza - 
kiem lutego poproszono 30 Pra" 
równików, którzy kilka razy k®* 
rzystali z krótkich zwolnień lekar­
skich, w celu omówienia skutków 
produkcyjnych, jakie pow staje 1 
powodu absencji chorobowej. 
m at został spłycony, ale działań® 
było skuteczne, ponieważ w zaK* - 
dzie trw ała  przez dłuższy czas dy­
skusja, w jak i sposób w y k ry j®  
wyłudzanie zwolnień i kto tym  V '  
winien się zająć. Niektórzy cZtu 
się obrażeni, że naradę zo rgan i^ ' 
wano razem z pracownikam i, W 
rzy bez uspraw iedliw ienia opu* 
czają pracę. Tem atem  narady *>? a 
analiza straconego czasu p ro d d - 
o jn e g o , a trzeba stwierdzić, że '  
ni i drudzy przyczynili się do 1 
straty  w dużym stopniu.

Biorąc pod uwagę, że spotkaG® 
odniosło skutek większy niż Pa­
nowano, proponuję zorganizowa e 
podobnego w lipcu br. i omów - 
nie strat czasu produkcyjnego 
pierwszym  półroczu 1980 r. Tew 1 
absencji chorobowej jest tak ^  * 
ny, że chętnie poczytalibyśmy 
lam ach naszej gazety wystąpi® 
pracowników produkcyjnych, 
zwłaszcza tych, Którzy byli P°Pf '  
szeni na naradę w sprawie *** 
czasu produkcyjnego. ^rno
w ypracowane wnioski na 
p-zyniosą dobre w yniki a Przet z 
na tym  zależy nam wszystkim-

STANISŁAW m i t *®8

Efekty szkolenia ideowo-politycznego ZSMP znajdu ją swój wyraz we 
•wzmożonej efektyw ności produkcyjnej młodzieży ZKiMR.

fot. B. W udarski

Działalność
ideowo - wychowawcza ZSMP
ROK 1979 był rokiem  szczególnym. K ontynuując realizację uchwał 

VI i VII Zjazdu PRPR, organizacja młodzieżowa podejm owała wie­
le ciekawych inicjatyw  gospodarczych, w pracy ldeowo-wychowaw- 

czej, ku ltu ra lnej i sportow o-turystycznej. Wiążąc działalność z wysiłkiem 
całej załogi, ZSMP system atycznie dąży) do dalszego wzrostu aktyw ności 
produkcyjnej młodzieży, do zapew nienia jej właściwego s ta rtu  życiowego 
oraz odpowiednich w arunków  pracy, nauki i wypoczynku. Praca ta przy­
czyniła się do dalszego um ocnienia organizacyjnego i rozszerzenia zasię­
gu oddziaływ ania ideowo-wychowawczego ZSMP.

Am bicją zw iązku było objęcie wpływem wychowawczym jak najw ię­
kszych kręgów młodzieży pracu jącej w wydziałach produkcyjnych, mło­
dzieży szkolnej oraz członków OHP. Poprzez liczne działania organizacja 
sta ra ła  się skutecznie kształtow ać wśród młodych głęboki szacunek do 
pracy, utw ierdzać poczucie odpowiedzialności za jej wysoką jakość oraz 
osobiste zaangażowanie w wykonyw aniu obowiązków zawodowych, spo­
łecznych i w nauce. W centrum  zainteresow ania znajdow ała się spraw a 
popraw y jakości pracy i kształtow ania takich cech, jak zdyscyplinowanie, 
rzetelność, pracowitość, solidarność i konsekw encja w dążeniu do w y­
tyczonego celu.

W pracy ideowo-wychowawczej ZSMP korzystał ze sprawdzonych już 
form , jak zebrania szkoleniowe w OOP i w kolach, Zakładowa 
Szkoła Aktywu (ZSA), udział czołowych aktyw istów  w Wieczorowym 
U niw ersyiecie M arksizm u-Leninizm u, sem inaria dla nowo w stępujących, 
olim piada wiedzy społeczno-politycznej, tu rn ie je  młodych m istrzów tech­
niki i gospodarności oraz obozy'szkoleniowo-w ypoczynkowe. W zebra­
niach szkoleniowych OOP w poszczególnych wydziałach biorą również 
udział członkowie kół ZSMP, będący jednocześnie kandydatam i lub człon­
kam i PZPR W zajęciach WUML przy Komitecie M iejskim PZPR w J a ­
worze uczestniczy 5 czołowych aktyw istów  ZSMP z ZKiMR.

Powszechne zebrania tem atyczne stanow ią podstawową formę kształ­
cenia członków organizacji zakładowej. W ich toku poruszane są zasad­
nicze problem y społeczno-polityczne, gospodarcze j ku ltu ra lne, n u rtu ­
jące zakładową młodzież. Dotychczas omówiono m. in. następujące te­
m aty: „35-lecia PRL”, „A ktyw ną i twórczą pracą pomnażamy dorobek 
socjalistycznej ojczyzny”, „Lepiej żyć — znaczy nowocześniej”. Pomimo 
stałego wzrostu zainteresow ania zebraniam i szkoleniowym i, trzeba stw ier­
dzić, że nie w szystkie koła realizow ały tę formę w pełni.

S tudium  Wiedzy o P artii objęło aktyw  wytypowany przez 5 kół ZSMP, 
tj. przy M atrycowni, W-5, W*l, wydziałach K i TE, które posiadają 
praw o rekom endow ania swoich członków w poczet PZPR. Perspektyw a 
uzyskania takich upraw nień przyczyniła się do wzrostu au tory tetu , pasji 
i uporu tych kól oraz zrodziła wiele trafnych  i in teresujących in icjatyw  
Efektem tego było przyjęcie w 1979 roku 40 członków ZSMP do PZPR 

Olim piada Wiedzy Społeczno-Politycznej ZSMP w 1979 roku pod ha­
słem ..Nasz rodowód” , przeprowadzona w dwóch etapach, tj. najpierw  
w kołach, a później na szczeblu zakładu, była spraw dzianem  efektyw ­
ności, pracy kształceniowej i stanowiła zakończenie szkoleń w kołach. 
Poprzez olim piady 1 turnieje- organizacja staw iała i będzie staw iać sobie 
za zadanie wyłonienie aktywistów , w yróżniających się wiedzą społeczno- 
- polityczną k tórą nabyli lub poszerzyli, uczestnicząc w form ach k sz ta ł­
cenia politycznego. Jeśli chodzi o bieżący rok, to fina) V Olimpiady 
Wiedzy Społeczno-Politycznej na szczeblu zakładu odbył się w końcu 
lutego b.'.

Poza wymienionymi już form am i szkolenia w podstawowych ogniwach 
kól ZSMP prowadzi działalność kształceniową i wychowawczą poprzez 
Zakładow ą Szkołę Aktywu, sem inaria-w  Zarządzie Wojewódzkim ZSMP 
w Legni-y i obozy szkoleniowo-wypoczynkowe. ZSA obejm uje szkole­
niem  czołowy aktyw  funkcyjny w kotach ZSMP i kierowana jest przez 
ANDRZEJA SZULEWSfKlEGO. Prowadzona jest głównie pod kątem za­
dań zw ązku w realizacji uchwal VII Zjazdu PZPR program u działa­
nia uchwalonego na Kongresie Młodzieży Polskiej, oraz na tem at wytycz­
nych i uchwal VIII Zjazdu partii. Dotychczas odbyły sie trzy szkolenia 
i jedno sem inarium  dla nowo w stępujących Wysok; poziom szkoleń za­
pew niają doświadczeni lektorzy Ponadto z inicjatyw y Zarządu Zakłado­
wego ZSMP zorganizowane zostanie trzydniowe, wyjazdowe szkolenie, 
w którym  weźmie udział 35 członków organizacji zakładowej.

M .Ł

Eliminacja 

prac ręcznych
(Dokończenie ze str. 11

dukcyjnych jest spraw ą oczywistą. 
R acjonalizacja zatrudnienia i pod­
noszenia jakości pracy na wyższy 
poziom nabrały  dużej wagi i wy­
m agają długofalowych działań 
w szystkich ogniw gospodarki.

Zbilansow anie zatrudnienia w 
poszczególnych jednostkach gospo­
darczych w ojewództwa legnickiego 
nie u jaw niło rezerw, które zaspo­
koiłyby potrzeby na rynku pracy. 
Obecnie realizow ana polityka za­
trudn ien ia w skali k rajow ej wy­
kazuje, że nie powinno się liczyć 
na możliwości m igracyjne. Należy 
przede wszystkim  szukać własnych 
rozwiązań. Pew ne rezerw y można 
wyzwolić poprzez elim inację p rac " 
ręcznych i uciążliwych.

K om itet W ojewódzki PZPR w 
Legnicy nadał powyższym proble­
m om  wysoką rangę. Na plenum  
KW w dniu  29 m arca 1979 roku 
podjęto uchwałę, precyzującą kie­
runki działania w elim inacji prac 
ręcznych i uciążliwych w woje­
wództwie. Następnie powołano 
W ojewódzki Zespół ds. E lim inacji 
P rac Ręcznych, który opracował 
i  przesłał do poszczególnych zakła­
dów wytyczne organizacyjno-m eto- 
dyczne.

W ZKiMR problem atyka za tru d ­
nienia była i jest zaliczana do 
szczególnie ważnych tem atów  i o- 
toczona jest na co dzień troską kie­
row nictw a polityczno-gospodarcze­
go. Podejm ow ane były i są dzia­
łania, zm ierzające do zm niejszenia 
uciążliwości pracy, a szczególnie do 
elim inacji prac ręcznych.

Realizując postanow ienie uchw a­
ły KW PZPR w Legnicy, dyrek­
to r naczelny powołał w czerwcu 
1979 roku zespół główny ds. eli­
m inacji prac ręcznych. W jego 
skład weszli główni specjaliści, k ie­
rownicy działów, przedstaw iciele 
K om itetu Zakładowego PZPR, Ra­
dy Zakładowej i SIM P-u. Na 
przewodniczącego powołano dyrek­
to ra  technicznego inż. ALEKSAN­
DRA OLECHA. Z uwagi na złożo­
ność i ważność zagadnienia powo­
łano ponadto trzy podzespoły spe­
cjalistyczne w zespołach wydziałów 
m aszyn rolniczych, kuźni oraz po­
mocniczych. Ogółem w skład wszy­
stkich zespołów weszły 44 osoby.

Poszczególne podzespoły zaewi­
dencjonowały stanow iska prac 
ręcznych i częś nowo zmechanizo­
w anych craz wspólnie z dozorem 
wydziałowym i przedstaw icielam i 
poszczególnych stanowisk pracy o- 
pracowały plan zamierzeń w lik ­
w idacji tych robót, przewidziany do 
realizacji w latach 1979—82. Zało­
żono na poszczególne grupy stano­
wisk karty  ew idencyjne E -l: dla 
Zespołu Wydziałów Maszyn Rolni­
czych — 60 kart. dla wydziałów 
kuźni — 41, 8 dla wydziałów po­
mocniczych 20 kart.

Ogółem w ZKiMR stwierdzono 
56 stanow isk całkow itej pracy ręcz­
nej oraz 483 stanow iska częściowej 
pracy ręcznej Ustalono 25 głów­
nych kierunków  działania, zmie­
rzających do elim inacji prac ręcz­
nych i zm niejszenia ich uciążliw oś­
ci. Przykładowo należałoby wymie­
nić tak ie k ierunki, jak : m echaniza­

cja  podaw ania i odbioru m ateriah* 
przy nożycach gilotynowych i oczy- 
szczarkach, zastępow anie czynnoś­
ci mocowania ręcznego w tokar­
kach, w iertarkach  i przyrządach 
spawalniczych m ocowaniem pneu­
m atycznym  i hydraulicznym , zastę­
powanie operacji w iertarskich  ope­
racjam i dziurkow ania, w ykonanie 
i zainstalow anie kleszczy podwie­
szonych w celu zredukow ania u- 
ciążliw ej pracy przy dużych ag re­
gatach, m echanizacja m ontażu i de­
m ontażu m aszyn i urządzeń pod­
czas rem ontów, prac konserw acyj- 
no-sm arcw niczych oraz cięcia ce­
gły ogniotrw ałej.

W oparciu o k a rty  ew idencyjne 
opracowano harm onogram  realiza­
cji poszczególnych tem atów , który 
w lipcu ub. roku przedyskutow ano 
na wydziałowych konferencjach 
sam orządu robotniczego. W wersji 
uzupełnionej został zaakceptowany 
w listopadzie 1979 r. przez Egze­
kutyw ę KZ PZPR, a następnie za­
tw ierdzony na styczniowej Konfe­
rencji Sam orządu Robotniczego.

Do głównych, zrealizow anych już 
tem atów  należy zaliczyć np. w yeli­
m inow anie operacji ręcznegó pro­
stow ania bednark i do P-430 i P - 
-431. Poniesiono przy tym  nakłady 
1500 zł, a uzyskano efekty w po­
staci 322 godz. na sum ę 4.400 zł. 
O perację gięcia ręcznego zgrzebła 
P-431 zastąpiono gięciem na p ra­
sie. N akłady — 800, a efek ty  — 
375 godzin na sum ę 5.200 zł. Za­
instalow ano kleszcze podwieszone 
do rozładunku wsadu do pieców 
gazowych. N akłady 20.000 zł, a e- 
fekty  — 900 godzin i 15.750 zł. P rzy  
tokarkach  uniw ersalnych zainsta­
lowano uchw yty pneum atyczne, 
wprowadzono do produkcji cie- 
plno-m echaniczną obróbkę prze­
ciwciężarów. N akłady wyniosły w 
tym  przypadku 165.600 zł, a spo­
dziewane efekty oblicza się na 
2.256.900 zł. Inne tem aty  są obecnie 
realizow ane, a stopień zaaw anso­
w ania prac jest znaczny.

W całym  okresie realizacji pro­
gram u, tj. w la tach  1979—82, p la­
nowane jest uzyskanie efektów  w 
wysokości 4.659.200 zł, co odpow ia­
da zm niejszeniu pracochłonności o 
83 490 godz. P rzew iduje się, ie  po 
zakończeniu realizacji program u e- 
lim inacjj prac ręcznych ilość sta­
nowisk o całkow itej pracy ręczne} 
zmniejszy się do 20 oraz nastąp ią 
istotne przesunięcia w poszczegól­
nych stopniach uciążliwości, szcze­
gólnie przy rab o ta rh  ciężkich. Na­
leży podkreślić, że opracowany 
program  elim inacji prac ręcznych 
nie jest program em  zam kniętym . 
W szystkie spostrzeżenia i propozy­
cje w tym  zakresie powinny być 
niezwłocznie zgłaszane do powoła­
nych zespołów, które dokonają od­
powiednich uzupełnień w progra­
mie. Spore pole do działania m ają 
stowarzyszenia naukow o-technicz­
ne a szczególnie SIM P i SEP oraz 
KTiR, które powinny problem y re­
dukcji prac ręcznych ująć w swo­
ich planach.

EUGENIUSZ GÓRANOWSKI
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Zamierzenia PTE
15 lu tego b r. n a  zeb ran iu  s p r a n e - 

rdaw czo-w yborczym  ko ła  Po lsk iego  To­
w arzystw a E konom icznego p rzy  ZKiM it 
został w yb ran y  now y zarząd  w sk ła ­
dzie : przew odniczący  WŁADYSŁAW
DUDEK, se k re ta rz  B a r b a r a  KO­
ZŁOWSKA, sk a rb n ik  CZESŁAW ZDA­
NOWICZ o raz  ja k o  członkow ie JANI­
NA RÓŻYCKA i KRYSTYNA KOZIK.

K olo Uczy obecn ie 30 członków , za­
tru d n io n y c h  w d zia łach  księgow ości, e- 
ko iiom icznym  i k ad rach . Nowy zarząd  
p rzed staw ił na  zeb ran iu  p lan  działa­
n ia , k tó ry  został p rzy ję ty  do realizacji. 
G łów ne zadan ia  do tyczą p rzede  w szyst­
k im  popraw y  efek tyw nośc i g o sp d a ro - ' 
w an ia , a  ich rea lizac ja  polegać będzie 
n a  zapoznan iu  k ierow ników  w ydziałów  
p ro d u k c y jn y c h  z ksz ta łtow aniem  sie 
kosztów  w ydziałow ych, z odchylen iam i 
©d p lan u  poszczególnych elem entów  
o rae na  p row adzen iu  d y sk u s ji ną  te ­
m a t oszczędnego gospodarow ania! W 
ty m  zak res ie  p la n u je  s ie  p rzep row a­
d zen ie  czterech  zeb rań  d yskusy jnych . 
Na najb liższą  K on feren c ję  Sam orządu 
R obotniczego, pośw ięconą tem atyce  e- 
fconom icznej, kolo o p racu je  ko re fe ra t, 
p rzed staw ia jący  p u n k t w idzenia ekono­
m istów  n a  poruszane prob lem y.

Zarząd, w celu nawiązania współpra­
cy  z innym i kolam i PTE w wojewódz­
tw ie, zwrócił się  Już do organizacji 
PTE 1 SIMY> przy Z<3 „Polkowice" o 
um ożliw ienie zwiedzenia kopalni pod 
Siemią oraz w spraw ie w ym iany do- 
(w iadczeń.

Na zebraniu wybrano trzech delega- 
łów  na w ojewódzki zjazd PTE, który 
w ybierze zarząd Oddziału W ojewódz­
k iego. D elegatam i zostali: WŁADY­
SŁAW DUDEK, EUGENIUSZ CEZAR 
|  BARBARA KOZŁOWSKA. D otychcza­
sow y Zarząd W ojewódzki PTE, obej­
m ujący cały region dolnośląski, m ieści 
s ię  w e W rocławiu 1 n ie został zreorga­
n izow any z chwilą wprowadzenia no­
w ego adm inistracyjnego podziału kraju.

WŁ. DUDEK

Kobiety i ich prooiemy
Z in ic ja ty w y  K om iu.su  .-cnŁiaaowego P Z P R  i R ady Z ak ładow ej Z w iązku Z aw odo­

w ego M etalow ców  odbyło  się 7 lu tego  1980 ro k u  w sto łów ce Z espołu  W ydziałów  K uź­
n i  sp o tk a n ie  k o b ie t za tru d n io n y ch  w ZKiMR z p rzed staw ic ie la m i d y re k c ji  i ak ty w e m  
sp o łeczno-po litycznym  zak ład u . Po om ów ien iu  sy tu a c ji  w zak res ie  zasp o k a jan ia  po­
trz e b  so c ja ln y ch  k o b ie t i ich  rodzin  w y b ran o  now y zarząd  R ady K obiet. Jeg o  prze­
w odniczącą zosta ła  ELŻBIETA  KOW ALSKA.

P ow ołan ie  R ady K obiet m a n a  ce lu  w y jśc ie  nap rzec iw  p rob lem om  liczącej 651 osób 
ko b iece j części fab ry c z n e j załogi. Rada rozpoczęła  sw o ją  d zia ła lność  od o p raco w a­
n ia  p lan u  p racy  na  1980 ro k . W ażniejsze p rzedsięw zięcia , ja k ie  w n im  u ję to , to  p rze ­
an alizow an ie  m a te ria ln eg o  po łożenia sam o tn y ch  m a te k  i rodzin  w ie lodzie tnych , 
rozezn an ie  sy tu a c ji  m a te r ia ln e j i zd ro w o tn e j e m e ry te k  i re n c is te k , zo rgan izow an ie  
k u rsu  k raw ieck ieg o  i k u rsu  rac jo n a ln eg o  żyw ien ia , a ta k ż e  in ic jo w an ie  różnego  ro ­
d za ju  w ypoczynku , ja k  w ycieczk i k ra joznaw cze, piesze i row erow e.

Je s t  sp raw ą oczyw istą , że o p raco w an y  p lan  d z ia łan ia  n ie  zaw iera  i n ie  m oże za­
w ie rać  całości przedsięw zięć R ady K obiet. J e s t  to  p ro g ram  p rzy g o to w an y  na  pod­
staw ie  w stęp n e j analizy  po trzeb , n ie  p o p a rty  jeszcze d ośw iadczen iem  n a  ty m  odcin­
ku  dzia ła lności. B yć m oże, u jaw n ią  się  jeszcze sp raw y , k tó re  nie zosta ły  w n im  u ję ­
te , a trz e b a -je  będzie realizow ać.

Z rozm ów  z k o b ie tam i w ynika , iż gnęb i je  w iele  p rob lem ów . L iczba udzie lonych  
im  zapom óg nie je s t zb y t duża, a poza zapom ogam i p ra k ty c z n ie  nie w y s tę p u ją  in n e  
fo rrpy  pom ocy. K obiety  sk a rżą  się też  n a  różnego  ro d za ju  u tru d n ie n ia  a d m in is tra ­
c y jn e . Dla p rzy k ład u  p ra c u ją c e  w ZKiM R m ieszkank i R oztoki, a w ięc  w si po łożonej 
k ilk an aśc ie  k ilom etrów  od Ja w o ra , na leżą  w  z ak res ie  o p iek i zd ro w o tn e j do ośro d k a  
zdrow ia w  Ś w iebodzicach. P ow odu je  to  ogrom ne u tru d n ie n ia  i s tr a ty  czasu w p rzy­
p a d k u  konieczności sk o rzy s tan ia  z pom ocy  le k a rsk ie j.

W iele k o b ie t u sk a rża  się  na  duże  u tru d n ie n ia  w  o rg an izac ji żyw ien ia  w  dom u. 
N iezbędne by łoby , ich zdan iem , lepsze zao p a trzen ie  zak ładow ych  k iosków  i bu fe tó w  
w  p ó łp ro d u k ty  m rożone i gotow e p o traw y , k tó re  znaczn ie  sk ró c iły b y  czas, pośw ię­
cony obecn ie na  spo rządzan ie  posiłków . P o n ad to  w  rozm ow ach  z kob ie tam i p o dno­
szona je s t dość często kw estia  trzec ich  zm ian. S karżą  się one, że p ra c a  w  nocy je s t 
szczególnie m ęcząca i  ta k i tydzień  z n o ck am i je s t b ardzo  ciężki, odczuw any  rów nież  
przez dom ow ników , a  zw łaszcza dzieci. K obie ty , zag ad y w an e  n a  te m a t p racy , odpo­
w iad a ją  p rzew ażn ie  „w ie p an , w szystko  by łoby  dobrze, żeby  n ie  te  nock i" .

W sw oje j d z ia ła lności R ada p rag n ie , op rócz sp raw  d o tyczących  ogółu k o b ie t za­
tru d n io n y c h  w  ZKiMR, za jąć  się in n y m i zagad n ien iam i, do ty czący m i w yłączn ie  po­
szczególnych kob ie t. Chodzi tu  o pom oc w  k łopo tach , w  k tó ry ch  n ie je d n o k ro tn ie  
sam a nie m oże sobie  poradzić^ D latego, in fo rm u ją c  o p ow ołan iu  R ady  K o b ie t w  za­
kładzie, ap e lu jem y  o zw racan ie  się do n ie j w  sp raw ach , o k tó ry c h  w yżej w spo­
m in am y . E .K .

Zarobili po 1.000 zł
Dynam iczna realizacja planów pro­

dukcyjnych  jest uzależniona od przy­
gotowania załogi do w ykonyw ania pra­
ny zawodowej. W tym  celu stosuje się 
w  ZKiMR różne m etody przyuczania, 
awłaszcza pracow ników  podejm ujących  
pracę po raz pierw szy. W ychodząc z 
zależenia, że  każda para rąk jest w 
zakładzie potrzebna, chętnie przyjmuje 
się  do pracy uczniów zasadniczych  
szkól zaw odow ych i  techników w  ra­
m ach znanej alccji „W akacje za w ła­
sne, zarobione pieniądze". W 1980 roku 
BKiMR przyjęły do pracy członków O- 
ćhotniczego Hufca Pracy, zorganizowa­
nego przy Zespole Szkół Zawodowych  
w  Jaworze.

2# uczniów pracowało w  okresie ferii 
zim ow ych w wydziałach produkcyjnych  
przez 14 dni. W spólnie z robotnikami 
przedsiębiorstwa realizow ali am bitne 
zadania produkcyjne. W oparciu o o-

Sinie kierow ników  w ydziałów  M. GRY- 
ICZA i  B. TOMASZEWSKIEGO nale­

ży  stw ierdzić, że członkow ie hufca pra­
cowali bardzo chętnie, n ie szczędzili 
s ił, spraw dzali sw oje praktyczne um ie­
jętności zaw odow e i  podjęli pierwsze 
w  życiu  w ynagrodzenie za pracę, któ­
re otrzym ali w  dniu zakończenia tur­
nusu.

N iezależnie od uzyskania obustron­
nych  korzyści m aterialnych — Junacy 
zarobili po t.OOO złotych — nie można
n ie  uw zględnić aspektu społecznego. 
M łodzi ludzie spotkali się z załogą du­
żego zakładu produkcyjnego, zetknęli 

a obow iązującym i przepisami bhp 
t dyscypliną pracy. Z  przy jem noi/ua 
należy stw ierdzić, że cała grupa w y ­
kazała duże zaangażowanie i świado­
m ość społeczno-polityczną, z  przepro­
w adzonych rozm ów z junakami y- 
nika. że  byli zadowoleni z pracy i pja* 
^  oraz że chętnie przyjdą do ZKiMR 
w  okresie wakacji letnich. 
ej a zakładu zrobi w szystko, aby m ło­
dzież podejm ująca podczas feru pracę 
była z niej zadowolona. gT  M YTycH
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Rowery dla załogi
Dyrekcja ZKiMR w spólnie z Radą Za­

kładow ą poczyniły w ram ach  w spół­
pracy pom iędzy zakładami starania 
u zakupienie dla załogi okoio 300 ro­
werów produkcji k ra jo w e j. Uozprowa 
dzone będą na zasadzie u dzie lanych  p o ­
życzek z Kasy Zapom ogow o-Poźyczko 
woj i spłaty ratalnej.

W.w. row ery pracownicy będą mogli 
etrzym ać najprawdopodobniej w trze- 
eiej dekadzie marca. Rozdzielone zosta­

ną na poszczególne działy ł wydziały  
WŁ. KARf.rKrSru

6 Przegląd Fabryczny

Na zdjęciu: Fragm ent spotkania z zakładow ym i ormowcarai.
Fot. B. Wudarski

Rocznica powołania ORMO
W lu ty m  1980 r . p rzy p ad ła  34 

rocznica pow ołan ia  O chotniczej R ezer­
wy M ilicji O byw atelsk iej. Z  te j oka­
zji odbyła się  29 lutego br. w K lubie 
T echnika  u roczysta  akadem ia , w  k tó ­
rej u czes tn iczy li: I se k re ta rz  K om itetu  
Zakładow ego PZPR  tow . LESZEK 
SKÓRCZ YJSTSK1, przew odniczący Z a­
kładow ego Społecznego K om itetu 
ORMO tOW. ALEKSANDER PRU SZ­
KOWSKI oraz  50 członków  zakładow ej 
p laców ki ORMO.

Początk i dz ia ła lnośei ORMO w p rzed ­
sięb iorstw ie  d a tu ją  się  od 1909 ro k u , 
kiedy to liczyła o n a  9 członków . Ko­
lejne la ta  to  stopn iow y w zrost sze re ­
gów o rgan izacji o raz  osiągan ie  coraz 
lepszych w yników  w działalności na 
rzecz u trzy m an ia  ład u  ż p o rządku  w 
zakładzie. L ata 1975—79 przyniosły  in ­
tensyw ny w zrost szeregów  ORMO. O- 
becnie o rg an izacja  liczy 92 członków , 
w tym  8 kobiet.

W 1979 roku  członkow ie ORMO peł­
nili ponad 1900 służb i p a tro li przez 
ponad 9 tys. godzin. W yniki ich  dzia­
łalności w zak ładzie  są  bardzo  w idocz­
ne. Dzięki ich pom ocy w yraźn ie  po ­
praw iła  się d yscyp lina  w śród pracow ­
ników , m niej je s t przypadków ' picia 
alkoholu  w czasie p racy , w zrosło p o ­
szanow anie m ien ia  społecznego, w 
1979 ro k u  zak ładow i orm ow cy u jaw n i­
li 327 w ykroczeń , w ty m  zatrzym ali 
5 praw , jazdy  i 2 dow ody re je s tra c y j­
ne. W rezu ltac ie  w niesiono 4 w nio­
sk i do kolegium , u k a ra n o  m an d a tam i 
19 osób, w yprow adzono  z  zak ładu  24 
p racow ników  w sta n ie  n ietrzeźw ym , 
n ie w puszczono do fa b ry k i 32 osoby 
p ijane . W- 16 p rzy p ad k ach  zapobiegli 
k radzieży  m ien ia  zakładow ego, u ję li n a

gorącym  u czynku  k rad z ieży  m ien ia  fa ­
brycznego  2 p racow ników , u jaw nili 42 
p rzypad li! łam an ia  p rzep isów  bhp oraz 
23 p rzep isów  p rzeciw pożarow ych . S ą  to, 
oczyw iście, ty lk o  n iek tó re  w ynik i dz ia­
łalności czionków  ORMO przy  ZKiMR.

Z adania , ja k ie  staw ia  sobie  o rgan i­
zacja  w 1980 rok u , to  poszerzenie  sze­
regów  do 100 czionków , bardziej ak ­
tyw na dzia ła lność  n ad  przestrzegan iem  
przez  p racow ników  przep isów  bhp  i 
p .poż., zw rócen ie w iększej uw agi na 
w ystępu jące  p rzy p ad k i dew astac ji m ie­
nia zakładow ego i e lim inow anie picia 
a lkoho lu  w czasie p racy . W rezu lta ­
cie działan ia  ORMO zm ierzać będą  do 
w zrostu  ład u  i p o rząd k u  na  te ren ie  za­
kładu.

P rzew odniczący  Z akładow ego Spo­
łecznego K om ite tu  ORMO tow, A lek­
sander ' P ru szk o w sk i podziękow ał 
członkom  o rgan izacji za do tychczaso­
w ą p racę  spo łeczną o raz  osiągnię te  
w ynik i. D yplom am i w yróżnił zasłużo­
nych działaczy ORM O: BONlFACEł 
SUCALSK1EGO, STAN ISŁAW A’ KO­
ŁODZIEJCZYKA, EUGENIUSZA GAN­
CARZA i JANA JARACHA. Listy po­
chw alne  o trzy m ali: JO ZE F STAHAK i 
BOGDAN GUT, a  nag ro d y  pieniężne 
JA N  RZESZOW SKI, JU LIA N  GAN­
CARZ. JO ZEF ST ARAK, RYSZARD 
ŁOWCZAK, BOGDAN GUT, MIECZY­
SŁAW GRZĘDA. IGNACY nU RA SJE- 
WICZ, WŁADYSŁAW EŁACHAN, WI­
TOLD WDOWIAK, STANISŁAW  MYR- 
CHEL, JA N  KASPRZAK, WŁADY­
SŁAW GAZDA i ANTONI PRZYBY­
SZEW SKI.

A kadem ię  zakończy ł w spólny pod­
w ieczorek . JO ZE  FSTABAK

Na co przeznaczony 
jest fundusz 

socjalny?
W ZKiMR o p raco w an o  p lan  d z ia ła l­

ności so c ja ln o -b y to w ej n a  1989 ro k . u -  
ję to  w  'n im  w iele  pozycji, sk ła d a ją ­
cych się  n a  C ałokształt fu n d u szu  so­
cjalnego . N ajw iększą  kw otę, bo I.lflO 
tys. zło tych , p rzeznaczono  n a  zapew ­
n ien ie  załodze 622 m ie jsc  w e w łasnych  
o środkach  w ypoczynkow ych . P ozycję  tę  
uzupełn iono  k w o tą  280 ty s. zi n a  za­
kup ien ie  120 m ie jsc  w czasow ych w  b a ­
zie F u n d u szu  W czasów  P racow niczych .

Z w iększono rów nocześn ie  kw otę, 
p rzeznaczoną n a  w ypoczynek  dzieci i  
m łodzieży. J e s t  to p rze jaw em  tro sk i o 
m łode pokolen ie . W bieżącym  ro k u  
ZKiMR dysponow ać będą su m ą  550 ty s. 
zł n a  te n  cel.

W ielu p racow ników  ZKiMR z n a jd u ję  
się w  tru d n e j sy tu a c ji m a te ria ln e j. Są 
to  p rzede  w szystk im  m a tk i sam o tn ie  
w ychow ujące  dzieci, rodziny  w ielo­
dzietne, s ie ro ty  czy też  pó lsiero ty  ora* 
rodziny  o n isk im  dochodzie  n a  je d ­
nego członka. Z ak iad , ch cąc  p rzy jść  im  
z pom ocą, p rzezn aczy ł n a  te n  ce ł 
70.000 zł.

W o sta tn ich  la tach  coraz  w iększy n a ­
cisk  k ładzie  się n a  w ypoczynek  sob o t­
n io -n iedzie lny . T en  rodzaj w ypoczyn­
k u  zas łu g u je  n a  ap ro b a tę . W ielu ludzi 
n ie  zd a je  sobie  je d n a k  sp raw y  z k o ­
rzyści, p ły n ący ch  z te j fo rm y  re k re a ­
cji. K w ota  130 ty ś. zł pozw oli n a  zo rg a­
n izow an ie  4 w ycieczek w ielodniow ych 
oraz  21 jed n o d n io w y ch . P ew n y  rodzaj 
w y p o czynku  i  o d e rw an ia  się  od co­
dzienności s ta n o w i udzia ł w im prezach  
k u ltu ra ln y c h . N a ten  cel przeznaczono 
rów nież 130 ty s. zł.

DO tra d y c ji  na leży  ju ż  sz eroka po ­
m oc, ja k ie j udziela  zak ład  m iastu . Nla-’ 
jed n o k ro tn ie  ZKiMR pom agały  w roz­
budow ie Jaw o ra . W b ieżącym  ro k u  
przeznaczono na  ten  cel z funduszu  so ­
cja lnego  około 45.000 zł. Z am ierzen ia  w 
zak res ie  so c ja lno -by tow ym  obe jm u ją  
także d o finansow an ie  działalności sp o r­
tow ej w' w ysokości 140 ty s. zł.

F u n d u sz  so c ja ln y  zostai podzielony 
p rzy  udziale  służby p racow niczej, R a­
dy  Z akładow ej o raz  czynników  sp o ­
łecznych . P la n  dzia ła lności so c ja lno -by­
tow ej za tw ierdzony  został przez  K on­
ferencję  S am orządu  Robotniczego 9 
styczn ia  b r. A- W-
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R e fle k sje  po
zimowych wczasach

J śSTESMY już po zim ow ych  
yczasach i zim ow iskach. Na re- 
leksje jest m oże za wcześnie, 
ile m ożna pokusie się  już •  

pierwsze ogólne podsum owanie.
Od wielu lat, jak wiadom o, boryką- 

m y się z trudnościam i na tym  odcin­
ku. W ynika to z braku w łasnego o-  
środka wczasów zim ow ych, w związku  
z czym  ZKiMR m uszą bazować na Fun­
duszu W czasów Pracowniczych i na za­
kupie m iejsc w innych przedsiębior­
stwach. U zyskiw ana z tych źródeł ilość  
Jest znikom a i n ie zaspokaja potrzeb 
załogi. Gdyby nie wprowadzony dwa 
lata temu lim it na zakup wczasów w  
kwaterach pryw atnych, m ożna byłoby  
pokryć niedobory z tego źródła. Jed­
nak, Jak w ynika z dośw iadczeń, stan­
dard w tyeh kwaterach n ie zawsze jest 
zadowalający. N ajlepszym  wyjściem  
byłoby w ybudow anie w łasnego domu  
wczasowego. Jest to jednak zadanie 
niem ożliwo obecnie do zrealizowania. 
Podobnie przedstawia się  sytuacja z 
zim owiskam i.

Co roku więc służba pracownicza 
prowadzi starania o zakup m iejsc w 
różnych instytucjach. W bieżącym  zi­
m owiska załatw iono w Biurze Obsługi 
Ruchu T urystycznego PTTK w Jaw o­
rze. Dzieci w ypoczyw ały w Domu Wy­
cieczkow ym  PTTK w M yślenicach w 
województwie krakowskim . Pierwsze 
refleksje są niezbyt zadowalające. Z 55 
dzieci aż 35 przebywało w jednym  po­
koju. M usiano więc w pewnym  stopniu  
naruszyć przepisy sanitarne. Dzieciom  

oyło to nawet na rękę, bo stwarzało  
okazję do różnorodnych figlów , ale nie 
o to przecież chodziło. W sum ie, oprócz 
w ychow aw ców , którzy napracowali się  
co niem iara, dzieci w róciły wypoczęto  
i zadowolone.

W dwa tygodnie później do tego sa ­
mego domu udała się podobna co do 
liczebności grupa osób, tym  razem ucz­
niów szkół ponadpodstaw owych, w  
chwili pisania n iniejszego artykułu z 
wczasów zim ow ych skorzystało 20 osób, 
zaś z zim ow isk jło  osób, w  tym dwoje 
dzieci w zięło udział w zim owisku, orga­
nizowanym  w Czechosłowacji, ogó ln ie  
należy stw ierdzić, że nie jest źle. Pra­
cow nicy, którzy ortzym ali w czasy, w y­
poczyw ali w atrakcyjnych m iejscow o­
ściach, m .in. w  Zakopanem . Dzieci, 
choć posiadały niezbyt dobre warun- 
ki, byty n ie  m niej zadowolone.
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K IED Y W ID ZĘ  k ie ro w n ika  w yd zia łu , k tó r y  u m o ru sa n y  rozw ozi w ó zk ie m  w i­
d ło w ym  m a ter ia ł na poszczegó lne  s ta n o w iska , to aż m n ie  trzosie  — zngatł 
k tó re ś  z n a szych  k o le jn y c h  sp o tk a ń  zn a jo m y  m istrz. -

— Bo a lbo  on  n ie m a co robić  l z  n u d ó w  b ierze  się  za ta k ą  roboto, a lbo  te ż  nie  
p o tra fi  spośród  k ilkudziesięc iu  p o dw ładnych  ,,w ygospodarow ać” sobie  zastępcę  za 
n ieobecnego , e ta tow ego  kierow co  „ raka”. W je d n y m  i d ru g im  p rzy p a d k u  to nie jes t 
k ie ro w n ik , o jak iego  chodzi — s tw ie rd z ił a u to ry ta ty w n ie . — N ie w iem , za co .ta k ie ­
m u  płacą p e n s ją ■

— N ie n eg u je  p ańsk iego  dośw iadczen ia  — w trą c iłem  d yp lo m a ty c zn ie . — W końcu 
p rzep raco w a ł pan  ju ż  k ilka n a śc ie  lat i zapew ne zd ą ży ł  się zo rien tow ać, ja k ie  cech y  
p o w in ien  posiadać k ie ro w n ik  w y d zia łu  p ro d u k cy jn eg o . A le  c z y  n ie  tra k tu je  p an  ta ­
k ich  p rzy p a d k ó w  z b y t  jed n o s tro n n ie 7 Mogło  się p rzecież  zdarzyć, iż ludzie  czeka li  
na  p o trzeb n e  w  p ro d u k c ji  de ta le , a nie m ożna  by ło  a k u ra t zna leźć  w olnego w  d anej 
ch w ili ro b o tn ika , do tego z  n iezbędnym i upraw n ien ia m i.

— M ogło  l  ta k  być — p rzy zn a ł m l racją m ó j rozm ów ca, ale n a d a l■ tw ierd zą , iż  
o w y c h  czyn n o śc i, rfhw et w  a w a ry jn y c h  sy tu a c ja ch , n ie  p o w in ien  w y k o n y w a ć  k ie ­
ro w n ik . P rzecież m a on na g łow ie dużo  w a żn ie jsze  sp ra w y , n iż w ożenie deta li. Do 
p ro s te j ro b o ty  n ie  p o trzeb a  w ie lk ie j  f ilo zo fii, m oże  ją  w y k o n a ć  k a żd y  z po d w ła d ­
n y c h . A le  dow odzić ca łym  w y d zia łem  nie k a żd y  p o tra fi!  Poza ty m  — p rzy zn a  pan  
ch yb a  — ta k ie  w y s tą p y  to ro li k ie ro w c y  w ó zka  nie dodają  k ie ro w n ik o w i pow agi, 
a w ręcz o d w ro tn ie  — p o d ry w a ją  jego a u to ry te t  to oczach p o dw ładnych .

T y m  a rg u m en tem  p rzeko n a ł m n ie  ca łkow ic ie .
— pod zie lam  p ań sk ie  odczucie  — w trą c iłe m . — A le  n iech  m i pan  pow ie, c z y  sp o t­

k a ł p a n  to tra k c ie  sw o je j p ra c y  d ob re go  przełożonego? Takiego , k tó r y  spe łn ia łb y  
w szy s tk ie  w ym agan ia , ja k ie  ta fu n k c ja  p rzed  n im  staw ia!

—  W ie p an  — odparł po  ch w ili n a m ys łu  — chyb a  ta k . Nasz noioy k ie ro w n ik , cho­
ciaż za jm u je  to  sta n o w isko  od  n iew ie lu  d n i, d a t się ju ż  w s zy s tk im  poznać od n a jlep ­
sze j s tro n y . N ie poto iem , w ym a g a  od  w szy s tk ic h  n a w e t w ięc e j n iż  p o p rzed n ik , ale 
ró w nocześn ie  je s t bardzo sp ra w ied liw y  i k o n se k w e n tn y , d o trz y m u je  danego słowa. 
N am , m is trzo m , pozo sta w ił sp ra w y  lu d zk ie , nie w trąca  się to dotoodzenie k ie ro w a ­
n y m i p rzez  nas ze spo łam i, sam  za ś  o rgan izu je  pracą, dba o pra w id ło w e  zaopa trzen ie  
to narzędzia  i  części, o spraw ne dzia łan ie  tra n sp o rtu  w ydzia łow ego , za ła tw ia  sp ra w y  
a d m in is tra cy jn e . S ło w em  — p o tra fi w łaściw ie  rozgran iczyć  to , co po w in n i ro b ić  m i­
strzo w ie , z  czego nas, o czyw iśc ie , rozlicza, od spraw , k tó re  z a ła tw ić  w in ien  k ie ro w ­
n ik  toj/dżlalu. 1 je szcze  je d n o  — n ig d y  pochopnie  n ic p o d e jm u je  d ecyz ji. N ie zd arzy ło  
s ię  dotąd, a b y  w y d a w a ł po lecen ia  w  gn iew ie , a p óźn ie j, po n a m yśle , o d w o ływ a ł. A 
to  te ż  s ię  liczy  — za k o ń c zy ł m ó j rozm ów ca.

Z a stanaw ia jąc  się p ó źn ie j  nad  tą  rozm ow ę, p o m yś la łem , iż m ój zn a jo m y  Isto tn ie  
m a szczęście . Sa m  n iew ie lu  zn a m  ta k ic h  k ie ro w n ikó w , k tó r zy  n ie  k r zy c zą , n ie  w y ­
da ją  n ie p rzem yś la n ych  d ecyz ji. O by te n  d o b ry  p rzy k ła d  rozpo w szech n ił się w  n a ­

szy m  zak ła d zie . K O W A L S k i
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W aldemar Ostcpiuk.

POZIOM O: 1. o k res fe rm e n ta c ji  c i­
chej w ina lu b  piw a, 1. sym bol, smak 
w y ró żn ia jący , 8. uczty , 9. jed n o s tk a  
m ocy, 10. im ię żeńsk ie , 12. p ro m ie n io ­
tw ó rczy  p ie rw ias tek  chem iczny , 14. 
ma-rka a p a ra tu  fo tog ra łiczn eg o . 17. 
pasza ze skoszonych  i  w ysuszonych  
tra w . 10. S tw osz..., a), p isem ne p rze­
kazy , 22. o k resy  czasu w yodrębn ione 
ze w zględu na  w ażne w y d arzen ia  h is­
to ry czn e , 22. dział as tro n o m ii, z a jm u ­
jący  się b ad an iam i ro d za ju  m a te rii.

PIONOW O: 1. u rzęd o w e sp raw d zan ie
1 cechow an ie  narzędzi pom iarow ych ,
2 b ro ń  osy, 3, dorosła  sam ica ssaków  
rogow ych , 4. b ram a, S. m asa z m iodu 
i  o rzech ó w  6. dz iedzina  e le k tro te c h ­
n ik i. za jm u jąco  się u k ład am i, 13 m ia­
s to  w N orw egii, 15. ro ślina  z rodziny  
rd ee to w a ty ch  Ifl. zaw iadom ien ie  o d ­
b iorcy . 17. k o tle ty , zrazy. 18. e le k tro ­
ny  d o d a tn ie .

W. O STA PIPK

W śród C zyte ln ików , k tó rzy  n adeślą  
dó 20 k w ie tn ia  1980 ro k u  p raw id łow e 
ro zw iązan ie , zo s tan ą  rozlosow ane n a ­
g rody  w postac i książek . R ozw iązania 
należy  n ad sy łać  na  ad res: R cdąkcja
„ p rz e g lą d u  F a b ry czn eg o ” , Z ak łady  
KLuziennicze i M aszyn R oln iczych  w 
Jaw o rze , ul. K uzienn icza  4, z do p is­
k iem  na  kop erc ie  „ k rzy żó w k a” lub  
w rzucić  do  sk rzy n k i na d rzw iach  po ­
k o ju  n r  8.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  41 z lu ­
tow ego „P rzeg ląd u  F ab ry czn eg o ” :

POZIOM O: w iata , se ra j, n e t, z jaw a  
A/rziw, b a r , a ra k a n , Dałr. A rion , s ta l .  
z ło tka , m at t ia ra , A gata, d a r , ru ad a , 
Z erk a .

PIONOW O: w izja , / t a m a ,  Ann bar,
s ta r, rózga. Ja w o r. A niza rak , k a t, 
dno  jęk . o łta rz , s ita r , A baka, te a tr ,  
agaw a, m ada.

Kobiety przy pracy

Na zdjęciach od ęóry: ANNA
DYBAŁA z W ydziału K-5 GRA­
ŻYNA JAKIM OW ICZ z K I, JO­
ZEFA KROCZAK z W-4 oraz 
BARBARA DUDEK i K-2 na 
swoich stanow iskach pracy

Fot. B. Winiarski
Przegląd Fabryczny 7
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Przygotowania 

do wiosennej rundy
O d 14 do 28 lu tego 1980 ro k u  zaw od­

n icy  k lasy  „W ” p rzebyw ali n a  obozie 
k o n d y c y jn y m  w Inow rocław iu . Na 
zg rupow an ie  w yjechało  18 p iłkarzy  
, /K uźni” . w o k resie  dw óch  tygodni ro ­
zeg ra li sześć sp o tk a ć  sparringow ych .

W pierw szym  m eczu ich p rzeciw ni­
k iem  była d ru ży n a  lig i m iędzyw oje­
w ódzkiej „C u ja v ia” Inow rocław , z  po ­
je d y n k u  tego jaw o rscy  zaw odnicy w y­
szli ob ro n n ą  ręk ą , w y g ry w ając  dość 
w ysoko, bo aż 5:2. K olejnym  zespołem , 
z k tó rym  rozegra li dob re  spo tkan ie , 
by ła  d ru ży n a  z Ja n ik o w a. W m eczu 
ty m  p ad ł w yn ik  8:1 d la  K uźni. T rzeoi 
p o jed y n ek  odbył się  z G oplanią Ino­
w rocław , n iedaw nym  drugoligow cem . 
Z aprezen tow ali w ty m  m eczu d o b rą  
fo rm ę i odn ieśli k o le jne  zw ycięstw o 3:1. 
R ew anż z G op lan ią  zakończy ł się p rze­
g ra n ą  0:2 po n iezłym  p o jed y n k u . O- 
s ta tn ie  dw a sp o tk a n ia  podczas zgrupo­
w an ia  „K uźn ia”  rozeg ra ła  z d ru ży n a ­
m i bydgosk im i. W pierw szym  rozg ro ­
m iła  „C hem ika” B ydgoszcz 5:2, w d ru ­
gim  n a to m iast u leg ła  w iceliderow i ligi 
m iędzyw ojew ódzk ie j Polon ii Bydgoszcz 
1:2. Ta o s ta tn ia  d ru ży n a  to  bardzo  d o ­
b ry  zespół, zw łaszcza pod  w zględem  
fizycznym  l szybkościow ym , z dużym i 
a sp irac jam i n a  aw an s do d rug iej ligi.

Do w yróżn ia jący ch  się  zaw odników  w 
p rzek ro ju  w szystk ich  sp a rringów  n a le ­
ży zaliczyć n iew ątp liw ie  J . R ybickiego, 
B. K opcia I Ja n u sza  W łoszczaka. P o­
zostali zaw odnicy  g ra li rów nież dobrze, 
a le  m in im aln ie  u stępow ali w ym ien io ­
nej tró jce. PO pow rocie z Inow rocła­
w ia p rzew idziane są  jeszcze dw a m e­
cze sp arringow e, a  16 m arca  b r. czw ar­
ta  ru n d a  P u ch a ru  P o lsk i. „K uźn ia” w y­
jeżdża w tym  dn iu  do G aw orzyc i ro ­
zegra  mecz z tam te jszy m  zespołem  A- 
-k lasow ym . _

WŁ. KARLIŃSKI

Terminarz rozgrywek

R o z g r y w k i  m istrzow sk ie  ru n ­
dy w iosennej K uźnia rozpoczy­
na m eczem  w yjazdow ym  z K on- 
felcsem Legnica. O dbędzie się  2J 

m arca  br. 23 tegoż m iesiąca kolejny  
m ecz w yjazdow y z G órnik iem  w Z ło­
to ry i, a n as tęp n y  15 kw ietn ia  w C hoj­
now ie z C hojnow ianką. 20.04 „K uźn ia” 
p rzy jm u je  -Zagłębie  Lubin , 27 kw iet­
n ia  br. ma w yjazd do Z am ętu  P rzem ­
ków , a 4.05.1980 r. g ra  u siebie z C hro­
b ry m  Głogów, l l  m aja  jaw orscy  za­
w odnicy pauzu ją , a 18 goszczą .w J a ­
w orze W ilkow iankę. 21 m aja  br. w y­
jazd  do Stali C hocianów , 25 mecz na 
w łasnym  boisku z P rochow iczanką, 
1 czerw ca br. w P olkow icach z G órni­
kiem . O sta tn i mecz przed w łasną pu ­
blicznością K uźnia rozegra 8 czerw ca 
z M iedzią Legnica, a o sta tn i m ecz se­
zonu tydzień  później z C em entem  Ra­
ciborow ice.

Ju n io rzy  m łodsi i liga jun iorów  roz­
p oczynają  rozgryw ki 23 m arca  br. m e­
czam i z C em entem  w Raciborow icach, 
a 30 m arca  u siebie z G órn ik iem  Z łoto­
ry ja . 13 kw ietn ia  p auzu ją , 20 jad ą  do 
C hojnow a na spo tk an ie  z C hojnow ian­
ką . a 27 p rzy jm u ją  Zagłębie Lubin. 
4 m aja br. g ra ją  u siebie z Miedzią 
L egnica, 11 z O drą na w yjeździe, 18 
z C hrobrym  Głogów w Jaw orze , a 21 
m aja  w yjeżdżają  do G órn ika Polkow i­
ce. 1 czerw ca g ra ją  ze S talą C hocia­
nów  w Jaw orze , 8 m aja  mecz w yjazdo­
w y z K onfeksem  Legnica, 15 czerwca 
ko lejny  w yjazd  do P rochow iczankl, a 
zakończen ie rozg ryw ek  sezonu 1979/80 
tydzień  później m eczem  przed w łasna 
pub licznością  z Zam etem  Przem ków .

Liczym y na d o b rą  grę, zw łaszcza Jji- 
n io rów  sta rszych , k tó rzy  m ają  duże 
szanse na aw ans do łigl m iędzyw oje­
w ódzkiej. N ajpow ażnie jszym  k o n k u ren ­
tem  w ry w alizacji o p ry m at w grupie  
będzie bez w ątp ien ia  C hrobry  Głogów. 
A m bitna postaw a całego zespołu, so­
lid n a  praca na tren in g ach  1 uczciw ość 
decydow ać będą o końcow ym  sukcesie.

WŁ. KARLIŃSK1

Halowy turniej 
o puchar Zagłębia 

Miedziowego
W tu rn ie ju  m ogli uczestn iczyć za­

w odnicy roczn ika 1966 i m łodsi. Od­
byw ał się system em  „h o kejow ym ” . Ze­
społy  podzielone zostały  na cztery  g ru ­
py  po cztery d rużyny  w każdej. W 
g rup ie , w k tó re j w ystępow ała K uźnia, 
g ra ły  jeszcze ekipy  ze Ścinaw y, Cho­
cianow a I P rzem kow a. U zyskano n a ­
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s tę p u ją ce  w y n ik i:  K uźn ia  — C hocia­
nów  1:0, K uźnia  — Ścinaw a 6:1 o raz 
Z am ęt P rzem ków  — K uźnia 1:1. Tyi. 
sam ym  K uźnia zdobyła p ierw sze m ie j­
sce w sw oje j g rup ie , aw an su jąc  do f i­
na łu .

F in a ł odbył się 15 lu tego  b r. w sa li 
sportow ej T echn ikum  G órniczego w  
Lubinie. W ystąp iły  w nim  zespoły  Z a­
głęb ia  L ubin . W ilkow ianki W ilków, 
G órn ika  Po lkow ice i, oczyw iście. K uź­
n i Ja w o r. W ilkow ianka n ie staw iła  sie 
do rozg ryw ek  fina łow ych , na to m iast 
K uźnia u zyskała  rem isy  po 1:1 z z a ­
głębiem  L ubin  1 P o lkow icam i. S to su n ­
k iem  b ram ek  u stąp iliśm y  jed y n ie  G ór­
n ikow i Polkow ice, za jm u ją c  d ru g ie  
m iejsce . JA N U SZ s a j l e r  z K uźni, u - 
czeń Szkoły P odstaw ow ej n r  4 w J a ­
w orze, zo s ta ł k ró lem  strzelców  tu rn ie ­
ju , zdobyw ając  w e w szystk ich  m eczach 
8 b ram ek  i p ięk n y  p u ch a r.

D ru ży n a  K uźni w ystępow ała  w  sk ła ­
dzie • P io tr  O w czarek  ze Szkoły P o d ­
staw ow ej n r  2 jak o  k ap itan  zespołu, 
p io tr  G ancarz , W ojciech G ajda , Ja n  
G a jd a  i A ndrzej W ójcik — w szyscy ze 
szkoły  n r  2, MAREK SPUREK ze sz k o ­
ły  n r  l ,  JA NUSZ SAJLER z „czw ór­
k i”  M irek  T om aszew ski z „dw ójk i” , 
J a n  L yszczyk oraz M arek  G uzy — obaj 
ze Szkoły Podstaw ow ej n r  4.

WŁ. KARLIŃSKI

Sekcja brydżowa
N ow o p ow sta ła  se k c ja  b rydżow a fi­

n an sow ana je s t przez R adę Z akładow ą 
ZKiMR. Je j d ru ży n a , Jako b en iam i- 
nek , sp isu je  się  zupełn ie  dobrze. W y­
p rzed za ją  j ą '  w  tab e li jed y n ie  by li 
trzecio ligow cy, tj. G órn ik  Polkow ice, 
Zagłębie L ubin  i C hojnow ianka.

D otychczas b rydżyści rozegrali n a ­
stę p u ją ce  sp o tk a n ia : Zagłębie II —
K uźnia 17:3, K uźnia — Ogniwo 20:0, 
K uźnia — G órn ik  Polkow ice 5:15, Za- 
nam  Polkow ice — K uźnia 4:16, C hoj­
now ianka — K uźnia 20:0, Fam aba G ło­
gów  — K uźnia 1:19, K uźnia — P o li­
tech n ik a  Legnica 14:6, K uźnia — G ór­
n ik  Polkow ice 0:20, K uźnia — Fam aba 
Głogów 17:3, K uźnia — Ogniwo Ja w o r 
20:0 o raz K uźnia — P o litechn ika  13:7.

Do rozeg ran ia  pozostały  w chw ili, jfdy 
p isa liśm y tę  in fo rm ację , m ecze z C hoj­
n o w ian k ą  i Zagłębiem  II L ubin . D ru ­
żyna chce u trzy m ać  do końca ru n d y  
czw arte  m iejsce. Z dobyte w bieżących 
rozg ryw kach  dośw iadczen ie  pow inno 
procen tow ać w przyszłym  roku .

WŁ. KARLINSKI

Z działalności 

Automobilklubu
Koło A u tom ob ilk lubu  p rzy  ZKiMR 

zrzesza 84 członków  z te ren u  Jaw o ra . 
K ażdy, k to  zgłosi chęć w stąp ien ia  do 
k lubu , m oże W  przy ję ty  w  poczet je ­
go członków  po w ypełn ien iu  an k ie ty  
i zapoznan iu  się z regu lam inow ym i 
obow iązkam i. P rog ram  działan ia  k lubu  
p rzew idu je  m. In. pogłębianie zn a jo ­
m ości przepisów  drogow ych i zasad 
bezpiecznej jazdy , ja k  rów nież pozna­
nie k ra ju  przez o rgan izow anie rajdów  
tu rystycznych .

Członkom  A utom obilk lubu  p rzysłu ­
gu ją  bezp łatn ie  różne św iadczenia, Jak 
pom oc drogow a w czasie podróży z w y­
łączeniem  kosztu m ateria łów  i części 
zam iennych  zuży tych  do nap raw y  po­
jazdu , udzielona w p rom ien iu  20 km  
od bazy pom ocy drogow ej 1 w rozm ia­
rach  nie p rzek racza jący ch  1 godz. p ra ­
cy, holow anie pojazdu uszkodzonego w 
drodze na odcinku  do 50 km , porady  
p raw ne zw iązane z eksp lo a tac ją  po jaz­
du, m ożność w ykupien ia  k a rn e tu  cam ­
pingow ego przy w yjeździe za g ran icę  
itp. Mogą też sko rzy stać  ze św iadczeń 
ulgow ych w stac jach  obsługi Polskiego 
Zw iązku M otorow ego i A utom obilk lu­
bu ze zn iżką 15 proc., z w yłączeniem  
kosztu  części i m ateriałów , w g ra n i­
cach nie p rzek racza jący ch  każdorazow o 
1000 zł za robociznę. P rzy  parkow an iu  
sam ochodów  na park in g ach  strzeżo­
nych PZM l A utom obilk lubu p rzysłu ­
gu je  zniżka w w ysokości 25 proc., przy  
w ykonaniu  ek sp erty z  przez zespoły 
rzeczoznaw ców  PZM — 20 proc., w y ­
staw ien iu  m iędzynarodow ego  praw a 
jazdy  — 50 proc., k o rzystan iu  z usług 
noclegow ych w m otelach  PZM — 25 
proc., a przy w ydaw aniu  m iędzynaro­
dow ych książeczek pom ocy sam ocho­
dow ej (listów  k redy tow ych) zniżka w 
w ysokości 25 proc. w op łatach .

K lub przy ZKiMR posiada p rzycze­
py cam pingow e, k tó re  m ożna w ypo­
życzać za sym boliczna op ła tą . W n a j­
bliższych tygodniach  w zbogaci się o do­
datkow e 3 p rzyczepy bagażow e do fia­
tów I26p. W bieżącym  roku  A utom o­
b ilk lub  zap lanow ał 3 ra jd y  dw udnio­
we tu ry sty czn e  oraz w ycieczki sam o­
chodow e w w olne soboty  i niedziele 
do m iejsc  godnych obejrzen ia  1 pozna­
nia. W najb liższej przyszłości zostan ie  
o tw arty  m ały w arsz ta t napraw czy  z k a ­
nałem  dla członków  k lubu.

C hętnych do w stąp ien ia  do k lubu  pro­
sim y o kon tak to w an ie  się z kol. AN­
NĄ WICZEWSKĄ, p racu jącą  w Dzia­
le G łów nego T echnologa.

ST. WICZEWSKI
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Mija dwa lata
Już  dw a la ta  zakładow i energe­

tycy przym ierzają się do zainsta­
low ania tzw. tabore tu  gazowego w 
stołówce wydziałów kuźni. Nie 
w iem y, czy owa zwłoka w ynika z 
b rak u  fachowych um iejętności, 
niezbędnych przy m ontażu skądi­
nąd prostego w porów naniu np. 
z piecam i „Alino”, urządzenia, czy 
też  po prostu  z lekceważenia po­
trzeb kowali. Istn ie je  też podobno 
trzeci powód. Chodzą m ianowicie 
słuchy, iż z bazy energetyków  jest 
zbyt daleko do w spom nianej sto­
łówki.

Kto mu dogodzi?
— Jak i ty  jesteś grym aśny — 

w oła żona do pana Józia. — W 
niedzielę bardzo chw aliłeś m nie za 
te  kluski. W poniedziałek cieszy­
łeś się, że podałam  je na obiad, 
w e w torek, środę i czw artek sm a­
kow ały ci. W p iątek  nic na ten 
tem at nie mówiłeś, a te raz  nagle, 
w  sobotę, nie sm aku ją ci. No i po­
wiedz, k to  ci dogodzi?

Na opak
— Czy wiecie — pyta pan  Józio 

kolegów — jak a  jest różnica po­
między psem a żoną?

—  ?
— Bo żona na swoje warczy, 

a  do obcego przy tu la się, a  pies 
robi to na odwrót.

Na chwilę
— Wychodzę na m inutkę do są-

o L ś i r i  __ m ó w i  żona do męża —

a ty  w  tym  czasie m ieszaj kaszę, 
aby się nie przypaliła. Tylko p a ­
m iętaj, co pół godziny dolej tro ­
chę wody...

W zoo
P an Jasio w ybrał się onegdaj 

w raz z synkiem  do ogrodu zoolo­
gicznego. W pew nej chwili zatrzy­
m ali się przed słoniem. Synek o- 
bejrzał zwierzę z zaciekawieniem  
i po chwili nam ysłu powiedział do 
ojca:

— P raw da, ta tusiu , że przydała­
by się nam  obojgu tak a  gruba skó­
ra? Mnie w szkole, gdy coś zbroję, 
a  tobie w domu, gdy w racasz zbyt 
późno z pracy...

. Halucynacje
— T atusiu  — py ta synek — w 

jak i sposób poznać, czy ktoś je s t 
p ijany?

— Popatrz synku, tam  idzie 
dwóch mężczyzn, praw da? G dybym  
był p ijany, to  widziałbym  czterech,

— Tato! Ale tam  idzie jeden 
mężczyzna! <

Też czeka
O drugiej w nocy do żony parta 

Józia w pada mocno Rozeźlona są-, 
siadka. Już od progu wola:

— Niech pani będzie tak a  dobra 
i pożyczy mi w ałka do ciasta!

— Nie mogę — odpowiada żona 
pana Józia — bo ja  także czekam 
na męża...

Zamieńmy się
— P an  Jasio  w raca z żoną z za­

kupów. Oboje niosą ciężkie siatki, 
załadowane spraw unkam i.

— Kochanie — pyta pan Jasio, 
nie jest ci zbyt ciężko?

— Nie.
— A czy sia tka  nie obija ci ko­

lan?
—• Nie.
— I nie w rzyna się w dłonie?
— Nie.
— To może zam ienim y się.

Marzenia


